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Od k ilk u  ty g o d n i oaia p ra ia  n iem iecka  
rozw cdzi si^ z  lubośoią n a d  w rz^kom em i n ie- 
porozum ieniam i w  łon ie  g a b in e tu  p rusk iego , a 
pogłoski o w ybuchu  p rzesileń  i  o „stanow czym  
z-rrooie" w ew nętrzne j p o lity k i prusk iej i o za­
n iech an iu  now ego k u rsu  n ie  oheą a n i n a  chw ilę  
um ilknąć . Pom im o w szelk ich  zaprzeczeń  poja­
w ia ją  się oo k ilk a  dn i pog łosk i już to , io  h r  
C a p n y i u truo ił zaufan ie  cesarza  i będzie m usiał 
u  iąp ió , j u t  też , ża m in is te r  sk a rb u  D r. Mi (piel 
p rag n ie  w ypooząó i u su n ąć  się od ży c ia  p u ­
blicznego , g d y ż  n ie  m oże pogodzić się z Ca- 
p riy im  i tp . W  całej te j kam pan ii, p row adzo­
nej zarów no p rzez prasę k o n serw aty w n ą , jak  
narodow o lib era ln ą , a  osobliw ie B ism arkow ską 
tk w i aż n ad to  w y raźn ie  żąd ło  w ym ierzone prze- 
oiw  C apriviEm u. C hcą go w p ro st uozynió  n ie- 
m ożr.w ym  i p rzedstaw ić  w  opin ii publicznej, 
jako człow ieka pozbaw ionego w szelk iego  w p ły ­
w u i znaczen ia  — Doszło do tego, że n a  w iecu 
narodow o lib e ra ln y m  w  F ra n k fu rc ie  zzobow y- 
w ano się  tak , jafcgdyby d y m is ja  O apriviV go 
im ała  lad a  d zień  n astąp ić . P rzy ję ty m  w  N iem ­
czech zw yczajem  w ysłano  z tam tąd  te leg ram y  
do ce?ar*a, w ielk iego  księoia badońsk iego  i  do 
ks. B ism ark ’a, Capriv*’ego pom in ięto  o sten ta - 
oy js ie . K to  w ie, jak ą  u leg łością  d la  w ładzy  
k anclersk ie j odznaozała  się zaw sze ca ła  fa lan g a  
narodow o-libera lsu , te n  oceni znaczen ie  te j 
m am festaoyi.

Z am ęt w yw ołany  tą  k am p an ią  dzienn i- 
h a r  ł ą  p o trw a  zapew ne aż  do połow y listo  puda, 
t. j. do zeb ran ia  się p a rlam en tu . M y liłb y  się 
jed n ak  te n , k to b y  sądził, że je s t on dow odem  
k ry ty czn e j sy tu acy i rząd u  niem leokiego lub  
pruskiego, a lbo  t f ż  nap rężonych  stosunków  
m iędzy  jed n y m  a d rug im , dow odsi on ty lk o  
n ieporadności i chaosu, w  jak im  znajdu ją  się 
s tro n c io tw a  karte low e. H r. O apriv iem u aaa ło  
się ja k  w iadom o p rzeprow adzić  dw ie w ie lk ie  
kam pan ie  p a rlam en ta rn e , a  m ianow icie _ pow ię­
kszenie  a rm ii i t r a k ta ty  handlow e częśoią p rze­
ciw sk ry te m u  a  częśoią przeciw  o tw artem u  
oporow i k o n serw atystów , owoż te ra z  cho ia łby  
s tw orzyć  ta k ą  k o n sttlao y ę  p a rlam en ta rn ą , ażeby  
p rzy  je j pomooy m ożna przeprow adzić  jako 
t«ko resz tę  przedłożań  drobniejszyoh , a  m ia ­
now icie  refo rm y celem  cohrony  d robnego  p rze­
m ysłu  i ro ln ic tw a , a g d y b y  to  b y ło  m ożliw e 
tak że  i reform ę finansów  państw ow ych. T ym - 
ozabem szanse stw orzen ia  tak ie j skonsolidow a­
nej w iększości s to ją  js k  najgorzej pom im o, że 
oeitarz "Wilhelm odw ołał się do waaya A ie h  
s tro n n ic tw  m iłu jący ch  ład  spcłeozay , ab y  s k u ­
p iły  się w w alce  przeciw  stro n n ic tw o m  p rze­
w rotu . Bo g d y b y  n a w e t konserw abyśoi, s tro n ­
n ic tw o  państw ow e i n a rodow c-libera ln i m ieli 
ja k  najszczerszą  wolę, —  k tó -e j jed n ak  n ie  
m ają  — to lerow ać się naw zajem  i praoow aó 
w spólnie, toby  m a m ogli, a  g d y b y  n a w e t i 
m ogli, to  n ioby  im  to  n ie  pom ogło. P o  pierw sza 
bow iem  daw ne s tro n n ic tw *  ka rte lo w e  n ie  tw o­
rzą  dziś w  parlam encie  w iększości, g i y i y  zań 
udało  się p izyw róoió  s ta r y  k a r te l, to  za raz  u- 
tw orzy łab y  opozyoya z w artą  fa langę  n e g to y i 
i  m ia łab y  w iększość w  parlam encie. P ow tó re  
sk u tk iem  tia k ta tó w  h an d lo w y ch  jest s tosunek  
m iędzy konserw atystŁ m i a  s tro n n ic tw em  pań- 
stw ow em  i iib e rs ła a ii ta k  z g ru n tu  ro z łaź  m ony, 
iż  o w spólnej a k cy i ty c h  a tro n m o tw  n aw e t 
m yśleć m e m ożna. D z ię ś i bow iem  refo rm ie po­
datków  p rusk ich  s ta ł się M iquel u lub ieńcem  
konserw atystów , zaś za sw oje p io je k ty  p o da tku  
od w ina  i tyfcoaiu śc iągną ł n a  się n ienaw iść  
sw ych  d aw nych  to w arzy szy  brom , t . j. libera^ 
łów, k tó rzy  dziś go znać  n ie  chcą. H r. O apriyi 
zna jdu je  się  w  całk iem  odm iennej sy tuaoyi. 
Ju n h io w ie  p rag n ę lib y  go Koniecznie ocalić , 
postępow cy zas i  cen trum , jakko lw iek  zw alczają  
n ie jedno  jego przedłożenie, ohoą koniecznie , ab y  
pozostał, g d y ż  boją się, iż  n astęp ca  jeg o  będzie 
o w iele  gorszy.

T a  różnorodność pozyoyi obu m ężów  s tan u  
tłum aczy  najlep iej uporczyw ość, z jak ą  pogło-

będzie  głosam i k lu b u  polskiego, k lu b u  k o n se r- j raz ie  n ie  w ym ien iam  ż ad n y ch  nazw isk  i bliżej 
w a ty w n eg o  i  „ o p o z y c ji słow iańskiej“ p rzeciw ko  I n ie  ch a rak te ry zu ję  sk an dalicznego  zdarzen ia, 
głosom  niem ieck ie j lew icy. M ożeby p rzeto  n ie-1  bo sp raw a  ta  r  zeg ra  się  n iebaw em  przed  try -  
m ieoka lew ica  pow inna wyn*leśó jak iś  środek  j bur.a łem  w iecow ym  i  odsłon i bezm yślną  dyplo- 
zasadn iozego  zaznaczen ia  swego s tan o w isk a  w  j m aoyę p ew nych  ko tery i. D ziś ty le  ty lk o  po- 
te j k w esty i, a le  n ie  dostarczać opczyoyi ow ego w iedzieć  m ogę. że w  h ia to ry i z jazdu  pełp liń- 
p re tek 8 tu  do w ielk iej radośoi. O sta teozn ie  je- ' 
d n ak  fak t, że w  k w esty i pozbawionej p o lity c z ­
nego  znaczen ia , niepornszwjącej p y ta n ia  ufnośoi

sk i o p rzesilen iach  g ab in e to w y ch  u staw iczn ie  
b y w ają  w  św ia t puszczane. D o teg o  trzeb a  
jeszcze uw zględnić  s to su n k i berliń sk ie . K ażd y  
z urzędn ików  za tru d u io n y c h  w  b iu rach  rz ą d o ­
w ych  m a o sobie  n ad zw y czaj w ysokie pojęcie 
i zdaje  m u się, że to  on p rzędzie  n ić  w y p ad ­
ków  p o lity czn y ch . U rzęd n icy  ci dosta rcza ją  
dzienn ikom  iafo rm aoy i. O woż n io  dziw nego, 
żo u rzędn ik  z b iu ra  kan c le rsk ieg o  inaczej za­
pa tru je  się n a  rzeczy  an iże li a rzęd n ik  z m in i­
s te rs tw a  finansów . To info rm aoye d osta rczane  
przez urzędn ików , ju ż  u  ź ród ła  sw ego m ają 
c h a ra k te r  p rzesadny , a  p rzechodząc  p rzez alem - 
b ik  d z ien n ik a rsk i ro sn ą  w  proporoy i g eo m e try ­
cznej. W  te n  sposób pow staje w o jn a  gaze- 
o iarska , o k tó re j O apriy i i  M iquel dow iadu ją  
się w tedy  dopiero , g d y  p rzec iw n icy  ju ż  n a  do­
b re  sa  w łosy «ię ta rg a ją . S k u tk iem  ty c h  infor- 
m acy i zrodziła  się te ż  pogłoskę, że od łączenie  
u rzęd u  p rezy d en ta  g a b in e tu  p ru sk ieg o  od 
u rzędu  k ano lerza  państw a, okazało  się zg u ­
b n e  i że trz e b a  będzie  te  dw a u rzęd y  znów  
połączyć. Z au w aży ć  je d r a k  n a leży , że g d y ­
by  oba te  u rzęd y  b y ły  i dziś, ta k  jak  d a ­
w niej za B ism ark a  złączone, to  d y s k u s ja  
d z ien n ik a rsk a  b y ła  n a  w łos ta k ą  sam ą, ja ­
ką  jest. ftą bow iem  w  N iem czech  c z ts ry  
g łów ne s tro n n ic tw a , u w aża jące  się za podpory  
rządu, t. j. trz y  s tro n u io tw a  k a rte lo w e  i oeu- 
trum , a  w szy stk ie  m ają  in fo rm ato ró w  sw oich 
w  różnyoh  urzędt»oh i p rzy n o szą  w iadom ości 
albo rzeozyw iście z pó łarzędow ego ź ród ła  po­
chodzące, a lbo  też, a b y  nad ać  im  w iększej 
r a g i  p rzed staw ia ją  je za  półurzędow e, zaś 
z w szy stk ism i tam i ozfe rem a s tro n n ic tw a m i 
prow adzi po lem ikę p rasa  B ism arkow ska . Ja k ż e ż  
w obec teg o  n ie  m a pow stać  k o n fazy a  ? Bi8-
m ark  p rzez  la t  trzy d z ieśc i ta k  k ró tk o  trz y -  , , . ____
m at w szy stk ie  s tro n n ic tw a , że dziś pozosta- k tó rz y  m e  poazuw ah  8ię  do niczego, ooby m ó ­
w ione sam a sobie, n ie  m ogą one p rzyzw yozaió  I a8PrłW iac*fiw '® o stre  słowa, k tó re  p ad ły
się jeszcze do tego , a b y  isc  baz p rz e w o d n ik a .' z  ua.*; cesarskich . Poczęto  w ięc szukać^ najro-

czy  n ieufności do g ab in e tu , a zatem  m eroz- 
s trzyga jąoe j o jego bycie, pew na ozęśó w iększo­
ści p a rlam en ta rn e j, zw łaszcza koa licy jne j, z a j­
m uje stanow isko  odrębne, n ia  m oże n a ru szy ć  
je j so lidarności w  g łów nej rzeozy, a  opozyoyi 
sp raw ie  ty lk o  przy jem ność efem eryczną.

Ciężki zarzut.
Cesarz n iem ieck i "Wilhelm, podczas swej 

m ow y w  T o ru n ia , pow iedział m iędzy  in n em i 
te  s ło w a : „S łyszałem , ża m iosakańoy teg o  m ia ­
sta  narodow ości polskiej n ie  zaohow ują się tak , 
jak  się teg o  spodziew ałam . Z w raca  n  p rze to  ich  
uw agę, że P c la a y  ty lk o  w ted y  liczy ć  m ogą n a  
m oją łaskaw ość , jeśli czuć się b ę ią  p o d danym i 
p ań s tw a  n ietn i3ok iego .“ N adm ien ić  jed n ak  m u- 
sisny, iż  b c rliń  Reichianzeiger n ie  zam ieścił 
dofąd urzędow ego te k s tu  m ow y cesarza  W il­
helm a, p ism a po lsk ie  p rze to  p rzy taczać  ją  
m usia ły  w ed łag  te k s tu  podanego p rzez p i­
sm a n iem ieokie. "W końoa sw ej m ow y w ezw ał 
cesarz  w szy stk ich  d o b rze  m yśląoyoh ob y w ate li 
n iem ieck iego  p ań stw a  do udzia łu  w  w aloe p iz s -  
oiw ko żyw iołom  destru k cy jn y m .

M owa ta  w y w o ła ła  w śród w szystk ich  P o ­
laków  ogrom ne zdz iw ien ie , a już  n a jb a rd z ie j 
zdum ien i n ią  b y li P o lacy  ży jący  w  T o iu m u ,

zaś chce sprawować1 rź ą (^  o^DerimoifnóśS*P bez \ przedstawił Polaków^ toruńskich, wy-
żadnych konfliktów, psuieważ więo on bon- ' g r^ b y ^ sn 0 mnojtwo mnych pogłosek, lecz 
fiik;ów nie tworzy, przeto robią je same stron- wszystao to były tylko przypuszczenia me- 
niotwa . oporce na żadnych faktyoznycn danych. Wrza-

! w » w yw ołana  tą  m ow ą zaczęła ju ż  przyoiohaó,

sk iego  zna jd u je  się podobno p o lsk a  pe tyoya  
w y s ła n a  do B erlin a , a  w  n ;ej ilu s tra o y a  zaoho- 
dn io -p rusk ie j dzielu ioy , jako po lsk iego  gn iazd a  
rozpanoszonych , zarażor.yoh sooyafizm em  ż y ­
w iołów  p rzew ro tu , k tó re  s tłu m ić  trzeb a  w ie lk ą  
dem o u strao y ą  o ch a ra k te rz e  k o n se rw a ty w n y m  
i. skup ien iem  w szy stk ich  obrońców  „ładu  i  po­
rząd k u

„W ieśś ro z jaśn ię  ciem ności. T en  cesarz 
n iem ieck i, rzu ca jący  w  bażdem  przem ów ien iu  
sw ojem  ■ rękaw ico  socyslizm ow i, v w ierzy? r y l ­
skiej in fo rm a c ji, u w ie rzy ł w ig zy sten o y ę  „czer­
w onego" T o ru n ia  i sk a rc ił go w m ow ie p am ię­
tne j. T ak ie  tłóm aozenie  odznacza się s ty low em  
praw dopodobieństw em . C esarsk ie  słow a, to  bój 
z socyuiizm em  w  lokelnem  zastósow anin , to  
p o tęp isa ie  to ru ń sk ic h  P olaków  za rzekom e h o ł­
dow anie ideom  przew ro tu .

„Pow ołano  nas do po rządku  za  w in y  u ro ­
jone. M y pow ołajm y do porządku  człow ieka, 
sąoząoego n ieu facśó  do lu a u  polskiego w  serce 
m onarchy . N iem iłą  w praw dzie  sta je  się  ro la 
p ro k u ra to ra  i sędziego, jeżeli oskarżony  d z ia ła ł 
w  uozoiwej in tan cy i, jeże li ko rona zasług  naro ­
dowych. w ieńczy  czoło jego, a  w  p ie rs iach  se r­
ce b ije  gorące, ale nam  p rzed  św ię ty m  n a w e t 
p ió ra  łam ać i u s t zam ykać n ie  wolno, g d y  
w  chw ilow ym  obłędzie lu b  lekk o m y śln y m  po ­
ry w ie  k rzyw dę spraw ie pub licznej w y rząd za ."

Z arzu t je s t  ta k  oiężkt. o skarżen ie  cak n ie ­
z w y k łe , iż  całe  społeczeństw o od Przeglądu 
poznańskiego dom aga się o d k ry c ia  p rzy łb icy  i 
w y m ien ien ia  odnośnych  nazw isk . D opóki to  
n ie  n astąp i, o skarżen ie  Przeglądu poznańskiego 
na leży  uw ażać za  p lo tkę w yssaną z palca.

W  sp raw ie  te j D ziennik poznański o trzy m ał 
z T o ru n ia  n astęp u jącą  k o respondenoyę .

„N igdzie  zapew ne tw ie rd zen ia  Przeglądu 
poznańskiego ta k  bardzo n ie  zadziw iły  ozycelni- 
hów , jak  w łaśn ie  w  T orun iu . Nio tn  bow iem  
n ie  w re , a  tem  m niej k ip i ln b  tę tn i gorączko­
w ym  żyoiem . W olno sobie w yobrażać nasz  g ró d

n ieu fności do ludu  polskiego w  serce  m onarohy , 
to  rzecz w oale n ie  now a, o w szem : dom ysł, b a jk a  
sobie, ja k ic h  tu  k rą ż y ły  d z iesią tk i, g d y  k ażd y  
ohcia ł znaleść  i p rzed staw ić  w łaśc iw y  pow ód 
tak ieg o  p rzem ów ien ia  cesarskiego. J a  sam , p i­
sząc do w as po o d je ź iz ie  cesarsk im , zb ija łem  
rozm aite  podobne pogłosk i i dom ysły , a  na  in - 
nem  m iejscu  zb ija łem  i  tę  w ersyę, że a jazd  
p e lp liń ik i d a ł do tego  powód.

„O pow iadano t i  bowiem , i e  in ic ja to ro ­
w ie z jazdu  pelp liń sk iego  d la  tem  ła tw ie jszego  
zysk an ia  kongensu n a  pochód u licam i P e lp lin a  
i  d la  zapob ieżen ia  trudnościom , k tó re b y  im  w  
ogóle s ta w ia ć  m oże chciano  w  czasie ch o lery ­
cznym , p rzed s taw ili sw oje zeb ran ie , jako  sku­
p ien ie  s ił żyw io łu  zeohow aw ozego p rzeoiw  za- 
lrTł?cm "ncyaJistów , ro zp rzestrzen ia jący m  zab ieg i 
sw oje x w ie lką  nsilnośoią pom iędzy  ro b o tn ikam i 
polskim i, co z resz tą  o tw arc ie  w  p ism ach  socya- 
lis ty o zay o h  w ypow iadali.

„D om ysł t s n  n ie  tłu m aczy ł p rzecież  n i­
czego i p ły tk o ść  jego b y ła  w idoczna ; to  też  
w n e t porzucono go, jak  ty le  in nyoh  poprzednich . 
M ów ił przeoiw  te m u  te n  fa k t n iezaprzeczony , 
i e  słuahi jąoy  m ow y cesarsk iej p rezesi rejeinoyj- 
n y  i  p row in o y o n aln y  porów no ze w szystk im i 
in n y m i słow am i oesarsk iem i m oono b y li zdu­
m ien i. A p rzecież  ohyba p rzez n ich  m ogłaby  
o um otyw ow an iu  pelp liń sk iego  Z jazdu  dojść 
oesarza w iadom ość.

„L ecz Przegląd poznański id*ie dalej i po­
w iada, że owo polsk ie  źród ło  inźorm aoyi ce­
sa rsk ich  każdą  opozyoyę narodow ą m ien i so­
c ja lizm em . To ju ż  gorsze, a le  tem  więoej n ie ­
p raw dopodobne i n a  w ie ru tn y  fa łsz  w yg lądająoe .

„ Iżb y  jak ako lw iek  pe tyoya  polska do B e r ­
lin a  w yjść  m ia ła  ozy to  ze z jazdu  p e lp liń sk ie ­
go, czy  z jego okazyi, o tem  n ik t  n ig d y  n ie  
fły sxał i  p ie rw szy  Przegląd poznański to  podaje.

„Przegląd poznański zapow iada ja k iś  t r y ­
b u n a ł w ieoow y, a  zapow iada jak o b y  z T o run ia . 
O try b u n a le  ta k im  lu b  choćby  ty lk o  zam iarze  
p o w ołan ia  wieoa, n io  tu  n ie  słychać. O brażona 
o p in ia  p u b liczn a  bodaj ozy będzie ohoiała cze ­
kać  n a  ów  n iep ew n y  try b u n a ł  i  n iew ą tp liw ie  
p rz y łą c z y  się do w aszego końoow ego żąd an ia , 
ab y  Przegląd poznański podał nazw iska , a  szoze- 
gó ln iej te ż  nazw isko  sw ego in fo rm ato ra , k tó ry

g d y  w tem  w y c h o d z ą c y Zw  F cznan iu , re- j n ad w iślańsk i, jak  się tam  kom u podoba ln b  go fa ta ln ie  w  b łą d  w prow adził."
. -» —. . ■ : ■, w~k T ł <-14 f*A n f r t  nłinAłit? i _=r durnia I — ■ ■ tiuwmm——w-p. W i . , id a k o y ą  d r. W ł. R absk iego , tygo d n ik  Przegląd n a  t0 , ohoóby i w  form ie „posępnego)

P iszą  nam  z W ied n ia  13 październ ika. |  pom ańśki wsst(kPit z K t y ^ m , w y jaśn ia jącym  zn ak u  zap y tan ia" ; a le  n ie  w olno bez rozm m ięo ia
Z ogłoszonego w  Neue F re it Presst kom a- ś p rzyczynę  ia k  o streg o  p rzem ów ienia  o es irza  i j 0M5 z Pr»w dą p rzy p isy w ać  m u „n iepoko ju  n e r-  j 

uikaLa n iem ieck iej lew ioy  w yn ika , że w b a d ż e - 5 ro b iąc j m  c iężk i za rzu t, iż  to  jak iś  w ysoko po- i n o w eg o "  i trą b ić  w  św ia t o „ sp o tęg o w an y m )
oie n a  ro k  1895 ux aże  się k w o ta  n a  za łożen ie  ? s taw iony  i w pływ ow y P o lak  ta k  źle pr^edata- ’ uc isku  a d m in is tracy jn y m ".

K orespondeneye.
P etersburg  5 p aźdz ie rn ika .

P a n  G iers, kano le rz  i  m in is te r  sp raw  za-
słow eńskiego  g im n asy u m  w G yie i; że m ip is te r jw i l  oeaarzow i P olaków  to -uńsk iob . A r ty k u ł te n  I „W szy stk o  poprzedn ie  znam ionu je  się s a - ! e ra u i0z n y ch  położvł sw ą ręk ę  n a  deiaialnośoi
oświeceniu ur-asadaia oo zobowiązaniami sweg) forami:
pop rzed n ik a  CJr. G a u tso h a i że  m eu u eu aa  lew ica  |  „ s ta ry , ciohy i  ponury

mo, jako  fa ta ła szk i frazesow e i  s tro ik i s ty low e,
T o ru ń  w re  d z i - ! o k tó ry c h  warćośoi n ie tru d n o  są d r ió , a le  pod' 

w iz b ie  g losow ać będzie p rzeciw ko  te j pozyoyi, j siaj, a ip i  i tę tn i*  życiem  gorąozkow em  J a k '  noszenie  sk a rg i n a  spo tęgow any  ucisk adm ini- 
a le  n ie  zarw ie  koahoy i. R zeczyw iśc ie  b / ł o b j  |  w ielk i, posępny zn ak  z a p y tan ia  s te rczy  g r ó d ’ s tra c y jn y , k tó reg o  t a  n ik t  n ie  doznaje, bo go 
to  rzeozą d z iw n ą , g d y b y  n iem ieoka lew ica  — jjnadw iślańsk i w  oddali, a  w ew nątrz  żal, n ie p o - ' n ie  m a  jako żyw o, to  odeprzeć trzeb a  konieoz- 
z bądź oo bądź ta k  m ało  w ażnego  pow oda, ja k  | kój nerw ow y  i spo tęgow any  aoisu  a d m in ia ira - ; n ie  i w łaśn ie  z T orun ia , z polskiej s tro n y , na- 
założen ie  kii& a k las  slow eńskion  w  G yiei — 5 oyjny . W szyscy  szukają  w in y  lu b  w innego, bo I zw ać n iep raw d ? , co też  n in iejszem  ozynię. 
z ry  w ala ta a  w ażną i potrzebną, w  in te re s ie  p ań - S n ie  u leg a  ju ż  obecnie  żadnej w ątp liw ości, że l „O d k ilk u  la t  n ik t  z n as  tu ta j  n ie  m iał

cesarska k ry ty k a  zw róconą b y ła  do to ra ń s k io h ' pow oda sk a rży ć  się n a  m iejsoowo w ładze  ad- 
P o laków  i w  ja k iś  fa k t zagadkow y lokalnej | m in is trao y jn e , a  po m ow ie cesarsk ie j n ic  się tu  
n a tu ry  godziła . A  gdy  najsum ienn ie jszy  r a o h u - - 
nek  su m ien ia  n ic  nam  n ie  odsłania, g d y  wro­
g ich  p a ń itw u  d ą iao śo i i zam ysłów  n ie  m a 
w  spo łeozeństw ie  polskiem , z jaw ia się n ag le  
ełowo syczące  ja k  żm ija : In try g a  i denunoya- 
oya. S łow o to rośnie, potężnieje, pa li m ieszk ań ­
ców T o ru n ia . W ieść  n iesie, że cesarz  n a  d w o r­
ca  rzu o ił bu rm istrzow i ta k ie  pół c iem ne w y ra - 
zy  : 7, W iem  bardzo  dobrze, oz? m a  to  pow is- 
działem . In fo rm aoye m oja eą dokładne," K tó ż  

ai, ze w te] i-w esty i m a  o d g ry w k ą  z a d u e jlz & tsm  in fo rm o w ał cesarza, k tó ż  rzu c ił c ień  eo 
j ^ i o ś  c górno s ło w ia ń sk ie  w zg lę d y ; że  n u - d s jrz e m a  n a  to rań sk io h  Bolaków . k tó ż  W amli

stw a  kom binacyę, ja ż ą  je s t k o r lic y a  stronniQvW 
aauarkow siayon . Sw oją d ro g ą  po jm ujem y d o ­
brze, iż  po tlom  n iem ieck ie j lew icy , zw łaszcza 
w S ty ry i ,  bardzo  n iaw y g o d u ą  je s t k o n k a ren o y a  
Btronmoowa niem ieuko-narodow ego, k tó re  z te j 
sp raw y  oylejskiej u siłu je  z rob ić  w ia lką  rzeoz i  
w ystaw iao  n iem iecką lew icę ja k o  m niej d b a łą  
o n iem ieck ie  m te re sa  narodow e. S koro jed n ak  
m in is te r ośw iecenia, oczyw iście n a  n a rad ach  
g ab in e tu , założen ia  g im n a z ju m  słow eńsk iego  
uzasadn  a ł jed y n ie  zobow iązan iam i, jak ie  p rzy - 

po sw ym  poprzedn iku , N iem cy  m ogą być 
pew ni, ze
ro li
n is te r  M a d e jsk i m e  m y śli p rzy czy n ić  się d o iw y m  podszep tem  sruaiieni* gn iew em  królew - 
sy s tem aty o zu rg o  ru g o w an ia  ich  z h is to iy o z n y c h  akie cb lio ze?  M ówiono w iele o m em ieokieh do-

radzoach . W ym ien iano  n a w e t w y b itn a  osoby 
ze św ia ta  urzędniczego, ale pog łesk i te  po 
b iiższem  zb ad an iu  spraw y okazują  się i żnym , 
bezpodstaw nym  domysł®!11, Z  T o ru n ia  dziś inne, 
zadziw iająoe nadchodzą w..eśoi. M ówią coraz 
g łośn iej i  coraz dokładniej o po lss iem  źródle 
m form aoyi cesarskich, a  w skazują  je  tam , gdzie 
każd a  opozyoya narouow a m iem  się  sooyali- 
zm em , an a rc h ią  lub  kośoieleokim  rozbojem . N a

pozyoyi, i że n a  przy*złosó, n iek ręp o w an y  ża- 
dnem i zo b o w iąz iu iam i pop rzedn ika , w  podo­
bnych  k w e s ty a a h  postępow ać będzie tak , aby  
w szystk ie  trzy  sp rzym ierzone k lu b y  m ogły  g ło ­
sow ać w spóln ie . J u ż  dziś ła tw o  p rz e w ią z a ć , 
że, pom im o w ym ien ionego  k o m u n ik a tu  lew ioy, 
te  żyw ioły , k tó ro  p raca ją  w yłąozm e n ad  rozsa­
dzeniem  JKoalioyi, z a in to n a ją  giońue h y m n y  ra - 
dośoi, g d y  odnuśna pozycya budżetu  ao ń w alo aą

d ia  nas n ie  pogorszyło. M ożne b y  n a w e t pow ie 
dzieó, że p rzeciw n ie  w szysoy byli słow am i m o­
n a rc h y  zd z iw iec : i  porów no z nam i n ie  w ie­
dzie li i n ie  w iedzą, ozy do T o ru n isn  w yłąozm e 
lu b  do P olaków  w  ogóle się odnosiły , a dalej, 
oo dało  do n ic h  pow ód. T o  w spólne g u b ien ie  
się w dom ysłach  i d arem n e  szukan ie  czegoś 
w y jaśa ia jąoego  zb liży ło  racze j naazyoh w spół­
o b y w ate li in n e j narodow e śoi do nas i s to su n k i 
w  pożyciu  uozyniło  szczerzej sąsiedzkim i. S ą ­
dzę, że n iedob rem  i n iem ądrem  jes t czyn ien ie  
zarzu tów  n iesp raw ied liw ych , bo to  o b u rza  i 
rozgorycza  tyoh , w  k tó ry c h  z a ra u ty  godzą n ie ­
w innie.

„C esarz  pow iedzia ł w praw dzie  do p ie rw ­
szego b u rm is trza  p rzy  po żeg n an ia  k ilk a  słów  
o sw ojem  p ie rw rse m  odezw aniu  s ię , a le  jak  
żyw o n ie  pow iedzia ł tego, oo m u w  Przeglądzie 
poznańskim  p rzyp isano . O dok ładności sw oioh 
m fo rm aoy i n ie  w spom niał woale.

„Go Przegląd poznański p isze dale j o za- 
dziw iająoyoh w ieśoiaoh, o polakiem  źródle in - 
form acyi cesarskich, o człow ieku  sączącym  jad

Błagotworitielnawo Obszczestwa, k tó reg o  h a ła ś li­
w a  ag itao y a  poozęła tan  być n iew y g o d n a . Bea* 
pośredn im  n iem al pow odem  togo bądź oo bądź  
ciekaw ego fa k tu  je s t n ie  oo iunego , ja k  w y s ta ­
w a  lw o w sk a , a  zw łaszcza po b y t n a  n iej C esa­
rza  austryaok iego . J a k  zw y k le  n a  w szystk ie  
m o o z y s to śn  w  G a lio y i, w ysłano  i te ra z  do 
L w ow a ag en tó w  i to  rząd  sw oich, a Błagotwo• 
ritielne Obszczestwo sw cich  i  ta k  p rzed  sam em  
p rzy b y c iem  C e s a rz a , stanęło  n a  b ra k u  lw ow ­
skim , o ozem m oże a n i w iecie, k ilk u n astu  pa­
nów , k tó rzy  od w y p ad k ’> p rzyb ra li sobie ty ­
tu ły  spraw ozdaw ców  rozm aitych  pism  ro sy j­
skich. M ogę w as jed u ak  zapew nić, ża  p ra  - az i- 
w y ch  spraw ozdaw ców  b y le  m oże dw o ih , ra sz ta  
szpiole po licy jn i lu b  w ażniejszą m isyą  obda­
rzen i ow i agenci. P /zy b y w szy  do L w ow a, od­
by li oni k ilk a  k o n fe re n c ji z tam te jszy m i m o- 
a k sk fiU m i, k tó rzy , ohoąo zapew ne nzasadnić 
po trzebę sw ego p o ste runku , opow iadali im  n ie ­
słychane rzeczy, a  oi eow róoiw azy do R osy i, 
pow tórzy li je p rzed  B lagotw ońtielnym  k o m ite ­
tem . O pow iadali on i n ie  m niej a n i w ięoej, ty l ­
ko, że w  G a lic j i  is tn ie je  fo rm aln a  o rgan izaoya , 
k tó ra  pod p ro tek to ra tem  A u stry i dąży  o tw a r­
cie do odbudow ania Polski. N a dow ód p rz y ta ­
czali oni oałkiem  n a tu ra ln e  i n iew in n e  ow aoye 
i ro zm aite  z d a rzen ia , k tó re  n a w e t n am  tu ta j , 
oo się o n ioh  dow iedzieliśm y, w y d a ją  się jak o  
m ało w&żne, b rak o w e  zdarzenia-

N p. w e L w ow ie  podobnos p rzed  p rz y ja ­
zdem  cesarza, a resz to w an o  kogoś z socyali- 
stów , owóż a jen c i s tą d  w y s ła n i p rz e d s ta w ili

Romans Eskimoski,
Przez

ł*<Ea,r3sa, 1"w & i33.’au

(Ciąg dalszy).
Dawniej nie zasięgano jego rady w ni- 

czem, bo rada ta me miała w istocie żadnej 
wartośoi; me zna jej więoej i dziiiaji a jednak 
jest pizyjmowana i chwalona przez wszystkimi. 
Ojoieo sam, boz oaremomi, wywołuje pochwały, 
bo jest całkiem pozbawiony poozuoia deuka- 
tnośoi i taktu. Obniżył poziom postępowania 
całego naszego plemienia. Dawniej oyła to ra­
sa szczera i mężna, dzisiaj składa się z samych 
obłudnych ską.Voów, przesiąkniętych służalczo­
ścią. w głębi uai-o* nienawidzę tego całego 
zachowania 8ię milionerów. Byńśmj n:egu>a 
Itta ź a a  £ftro2uajjuxf jiiftdowoiou^ m i słów
z ości ry bich, itoryoh używali nasi ojcowi®, 
ie raz  trawi nas choiweść i z lekkicm sercem 
poświęcamy cnie poozaoie honoru i prairośoi, 
byle posiadać te upadlające zagraniczne haczy­
ki żelazne. Nie powimaabym wszakże pogrążao 
się w tych smuonych myślach. Jan panu po­
wiedziałam, mai zonism mojern było, oy mnie 
kto pokochał cia mnie samej.

Karę zoic zdawało się, iż marzenie to się 
urzeozywissui. prj.ybyl tu pewnego dnia człowiek 
obcy, który nazwai się Kałuią. Powiedziałam 
mu moje imię, * mi powiedział, że mnie 
kooha. Ssiroe moje zabiło z wdzięoznośoi i u- 
oieihy, bo pckocbaiain go od pierwszego wej­
rzenia. Powiedziałam mu to. Przycisnął mnie 
do pieisi i oświadczył, i* nie piagnąi nigdy 
byó Bzosęsliwszym, n ia  w  te j ohw ili. B łąd z i- 
ł i ś a y  d ługo  razem  po roaleg łyoh  polach  lodo­

w ych , opow iadająo sobie ty s iące  rzeozy  i s a u . 
jąo p ro jek ty . A on rozauszua  ^ izy .se łuśo i! G d y ­
śm y się nare izo ie  znuży li, u sied liśm y  i  po- 
sib śm y  się, oo on m ia ł p rz y  nobla m ydło  i 
św iece, a  ja  tio u h ę  tra n u  w ie lo ryb iego . B y liśm y  
tacy  g io d u il N ig ay  jeszcze n ic  m m  ta k  m e 
sm akow ało 1

N ależa ł on  do p lem ienia , k tó reg o  szałasy  
sta ły  d a k k o  n a  pom oo i  p rzekonałam  się, że 
nio  m e w iedział o m oim  ojcu, co m i sp raw i­
ło  n ies ły ch an ą  r&dosó. S ły sza ł on w praw dzie  
o g ło śn y m  m ilionerze, ale n ie  w iedziai jego n a ­
zw iska. N ie  m ógł za tem , rozum ie pan , w ie­
dzieć, że ja  jes tem  ow ą bog atą  dziedziczką. 
D o m y k a  się  pan, żem  m u m e  pow iedziała  o 
tem  a n i Biówaa. B y łam  nareszoie ko ch an ą  d la  
m n ie  tam ej i «,0 m i w ystarczało . T ak a  byłam

p o k azan ia  sw oich bogactw , by dow ieść K alu ii, 
ji-k w ie la ie  spotkało  g °  szczęście. O ozy w iście 
p ra g n ą ł tak ża  -| napaw ać się zdum ieniem  b ie ­
dnego  chłopca. Cneiaiem  zapro testow ać, a le  
m ogło  to  być n iebezpiecżuem , w ięo n io  n ie  
pow iedziałam , ty lk o  sm u tn a  siedz ia łam  n a  
sw ojem  m iejscu. O jo.so poszedł p rosto  do 
sk ry tk i, w  obec w czystk ich  w y ją ł z n ie j ha- 
ozyKi, p rzy n ió sł i sy p n ą ł m i je  n a  g łow ę, 
tak , że z sunę ły  się ta ż  p rzy  kolanaoh  m ego 
na tzeczonego  n a  ta ras , doko ła  k tó reg o  s ie ­
dzieliśm y.

O czyw ista  rzeoz, że n a  te n  w idok deoh 
zam arł w p ie rsi b iednem u chłopcu . O słupiał 
z podziw u i  by ł o lśniony tem , ż s  jeden  c z ło ­
w iek  posiadał ta k ie  n iezm ierzone bogactw a. 
W  końcu  podniósł oczy i z a w o ła ł:

tizozęśuw al O uh! szczęśliw sza, n iżby  p an  m ógł* — Aoh! to  pan  jesteś ty m  s ły n n y m  m ilio- 
p rzy  puszczać !

T ym czasem  n z d e iz la  pora w ieczerzy  i  z a ­
p row adziłam  go do a o a u .  G dyśm y eię doń 
zb i żaii, z a trz y m a ł się, p rze ję ty  podziw em  i 
z a w o ła ł :

— J a k iż  w sp an ia ły  • Gzy to  dom  tw e­
go ojca 1

D oznałam  bolesnego w rażenia, słysząo te  
słow a i w idząc podziw , jak ń ń  zab ły s ły  jego 
oczy. A le uczucie  to  m inęło  n iebaw em , bo ko­
cha łam  go tak im . W y g lą d a ł  ta k  p ię a n ie  i 
sz lach e tn ie  l C&la m oja rodzina, w ujow ie, oio tai, 
kuzynow ie  b y a  z n iego  zad ó w o ln u n i. Z ap ro ­
szono liczny  on p rzy jac ió ł, zam kn ię to  azozeinie 
dom, zapalono  larupy , a  g d y  w szyscy dobrze 
się ro zg rza li, g d y  j ttz w szystk im  było p rzy ­
jem nie i zaozęiu się rob .ó  duszno, n a s tąp ił r a ­
dosny  obchód m oioh zaręczyn .

K u  końcow i uroczystości, mój ojoieo, k ie ­
ro w an y  próżnością, n ie  m ógł ni? 0Pr *eó ob«oi

n e r e m !
O jciec i W:3zysoy o b to n i w ybuohnęli w e ­

so łym  śm ie c h e m ; ale g d y  ojciec zaczął n ie ­
d b a le  zb ie rać  skarb , j*^, g d y b y  ohodziło  o 
rzeczy  bez żadnej w artośoi i  zan iósł go n a  
m iejsoe, zdum ien ie  biednego K a la li n io  m iało  
g ran ic .

— Ozy podobna — sp y ta ł —  żeb y  p an  oho- 
w ał ta k ie  rzeczy  bez z lio a e a ia io h  p o p rzed n io ?

Ojoioo roześmiał się z pyohą.
— D o p raw d y  — rzek ł — w szyscy  m ogą od 

ra z u  spestrzedz, że n ie  b y łeś  n ig d y  b o g a ty m , 
skoro  rzeoz ró w n ie  pospo lita  ja k  haczyk , m oże

czy k i, b y  w arto  b y ło  je  l ic z y ć , bo na jzam oż­
n ie jszy , jak iego  do dziś  d n i*  z n a łe m , posiadał 
ich  ty lk o  trz y !

O szołom iony bardziej, n iż  zw yk le , m ój o j­
oieo aż  zam ruczał z radośo i n a  tę  odpow iedź i 
pozostaw ił w szy stk ich  w  m niem aniu  , że  n ie  
m ia ł zw yczaju  lio*yó sw oioh haczyków , a n i też  
piłuow aó ioh bacznie. M a się rozum ieć było  to  
ty lk o  ch e łp ien ie  się. N ie  liozy ł io h !  P ra w d a  
b y ło ;  liczy ł je  co dzień .

J u trz e n k a  w schodziła , g d y  spo tk a łam  m e­
go narzeozonego i  pozna łam  go. Z m ierzch  za­
pada ł, gd y m  sp ro w ad ziła  go  do n as  w  trz y  go­
d z in y  później, bo d n i zaczy n a ły  b y ć  ooraz k ró t­
sze ; zb liża liśm y  się  do  sześoiom iesięoznej nocy. 
U roozystość p rz e c ią g n ę ła  się późno. N areszoie

cieo mój k r z y k n ą ł:  „ W s ta w a ć w s z y s c y ! I z w ią "  
zać oudzoz iem oa!“ Ze w szy stk ich  s tro n  w ybu" 
oh ły  k rz y k i i  p rz e k le ń s tw a ; n iew y raźn e  posta­
cie p o p y ch a ły  się w śród ciem ności. R cuoiłam  
się  n a  pomoo ukoohanem u, a le  cóż m ogłam  ro ­
b ić  in n eg o  n iż  ozekaó i  za łam y w ać  ręce ? Ż y­
w y  m u r oddzie lił go  o d e m n ie ; zw iązano  m u 
ręce  i nogi, a  dopóki n ie  b y ł ta k i  sk ręp o w an y  
n ie  pozw olono m i się zb liżyć  do n iego . P a d ła m  
n a  teg o  biednego  zn iew ażonego  cz ło w iek a  i  n a  
jego  p ie rs i oddałam  się rozpaczy , gdy ojoieo i  
ca ła  rodzina  m oja d rw ili ze m nie , a  jego ob rzu ­
cali obelfcywemi słow am i i  h ań b iąo em i p rzezw i­
skam i. Z nosił to  zn iew ażan ie  ze  sp oko jną  go* 
d n o śo ią , p rzez co s ta w a ł m i się  d roższym  n iż  
kiedykolw iek^ i  d u m n ą  b y ła m  i  sz c z ę ś liw ą , ł e

gośoie  nasi poszli. P o k ład liśm y  się w zdłuż ścian  j c ierp ieć  z  n im  i  d la  n iego . N akon ieo  u- 
n a  ław kaoh  i  n ieb aw em  w szyscy, opróoz m nie, i s łyszałam  ja k  ojoieo ro z k a z a ł zaw ezw ać s ta r-  
by li w  śn ie  p o g rążan i. B y łam  zanad to  szozę- ^ y o n  p lem ien ia , by  p o stan o w ili o iy o iu  m ego 
śliw a, z an ad to  podn ieoona, by  zasnąć. L eża­
łam  ta k  n ie ruohom ie  d ługo, bardzo  długo, g d y  
n ag le  p rzęsn n ę ła  się p rzedem ną m glis ta  po­
stać  i z n ik ła  w n e t w śród  m roku, jak i panow ał 
n a  p rzec iw n y m  krańcu  dom u. N ie m ogłam  roz

K alu li.

i  — — — TT J -** . | «
ró żn ić  ozy to  by ł m ężczyzna, ozy kob ie ta . T e n  ! 'f n ł ią o o  : 
sam  oień, albo in n y  jak iś , podobny, p rzeszed ł 
znów  w  następnej chw ili p rzedem ną w k ie ru n k u  
odw ro tnym . Z astanow iłam  się n ad  tem  oo te ż  
to  m  g ło  znaozfó , a le  dom ysły  m oje n ie  dopro­
w adziły  m nie do nioaego, i  t a k , łam iąc  sobie  
n ad  tem  głow ę, zasnęłam .

C o ! —  zaw o ła łam  — zan im  n a w e t poszu­
kan ie  z ag in io n eg o  h a o z y k a ?

Z ag in io n eg o  h a o z y k a ?  — zaw ołano  szy- 
derozo ze w sz y s tk ic h  s tro n , a  mój ojoieo dodał

nabrno  w tw o ich  oozaon ta k ie g o  znaczen ia . Ni® w iem  jak  d ługo  trw a ł  m ój sen  a le  1 w y ’ w 4t Pliwoii'01-
K alu la , zm ieszany, p o trzą sn ą ł g łow ą, a le  ■ zbudziłam  się nagle , bo u sły sza łam  ojoa, k rzy -1  “  b,m ieł 0̂  si? te1r*z —  rzek łam  — tą

odpoT nedzsal: \ oząoego stra szn y m  g ło se m : „P rzez  w ie lk ieg o  Sza I* P o j d z i e  i  nasza. . C zekaj
— W is to c ie , p a n ie , ssie posiadałem  n ig d y  j boga śniogów, b rak u je  jsd e n  h a c z y k !“ C cś m i ł?atrzo i0!

— Scójoie zd a ła  i bądźcie  pow ażni. O na idzie  
szu k ać  zag in ionego  haozyka. O ! znajdzie  go, 
n ie w ą tp liw ie  !

N a  te  słow a w szyscy  zaczęli się śm iać do 
rozpuku . !

N ie  zm ieszałam  się. N ie  m ia łam  a n i oba- 
ątp liw ośoi. n a ­

c z e k a jc ie  i

ty le , ile  w y n o si w artość  d robne j cząstk i jed n e- j m ó w iło , że to  p rzep o w ied n ia  n ieszczęścia  d la  
go  z ty o h  oenayoh  przedm iotów . N ie w idaia- [ m n ia  i  k rew  śoięta, się  w  m oioh  ty ła o h . N iabe- 
łem  też  jeszcze ozłow ieką boga tego  w  b * - [w e m  u rzeozyw istu iio  się  m o je  prteozuo io , — oj-

(Dokończenie nastąpi).



potem  p rzad  sw oim i m ooodaw aanu, ż* ów  #.va- ; onis-go s a p a l i *  się  &osuó luctekioh, w idzieli, 
s-ztowaay preesiikadstU  Polakom  w iok am siii- ' £a w y d ają  w y ro k  p o tęp ian ia  n a  sieb ie  aam yob 
naoyaon, ża więo gn  k a ra i i  n a  czas p o b y tu  1 przed o*łyia św iatem , p rzed  tro n em  N njspra- 
cesarza zam knąć. S tą d  poszły dalsze w m o- ! w iedliw szago B oga. 
a k i : oo za siłę  m a  „ag itacy a  polaka", skoro na  
je j żądan ia  w ład ze  w  G aiioyi a re sz tu ją  nie- ; 
w y g o d n y ch  d la  n ie j ludzi I Z tego  w ysnu li i 
sp raw ozdaw cy  ow i oczyw isty  wcb-Hok, £e rn-1  
blanai, p ro p ag an d ą  p raw osław ia , m uskalofil- \ 
sfcwa i Ł. p. ze zdw ojoną en e rg ią  na leży  p rz e -]  
c iw działad  „robooin p o h k ia j" , Błagotw oritielny  
k o m ita t u znał %% s ła szn y  te n  w niosek  i rozpo-

Z  w y s t a w y .
( Pawilon W ydziału krajowego).

VI.
( Przemy e t garncarsko-keramiczny).

ono w r, 1895 i obejmować będzie trzy olbrzymie |  s taw ie, a p m d a w sz y s tk ie ra  u ch y len ia  c iężarów  j N astęp n ie  ro zp a try w an o  tfsereg ro zm aity ch  kwe- 
tomy po 50 arkuszy dtnku. j isuoiszoiiyob n ą  b a rk i zarządów  g m in n y ch  przez

W  głównym urzędzie loteryjnym przy ulicy państw o. O bow iązek p rzy jm o w an ia  zgłoszeń

PRZEGLĄD z dnia 16 Października 1894

H ard a  Ludwika nilbyła eię już komisyjna rew izja 
zwitków loteryjnych dla mi.jąrego się jutro odbyć 
oiągnionia losów loteryi wyatswowtj. Kotui.syę skła­
dali: naczelnik nrzędn loteryjnego i dwaj urzędnicy 
tego biorą, notarycsz p. Lenartowicz i wiceprezydent, 
izby handlowej p. Piepes. Komisya badała każdy 
zwitek z osobna i rzucała go Kastę >nie do kół lo­
teryjnych. Do pierwszego koła. rzaoano nuruera sa- 
ryi, do drugiego nnuaera losów, a do trzeciego opis 
wygranych. Po ukończeniu tej czynności koła owe 
zamknięto i zaopatrzono pieczę darni nrzędu loteryj­
nego i notaryusza. Przed ciągnieniem pieczę de to

P rzem y sł w y ro b ó w  g arncarsk ich , w zglę- 
ezęto n a ty ch m ias t k im  anię. W y asy g n o w an o  d n ie  k e r ira io z a y e h  czy li w ypalauyoh  z  g liny , 
s tosow na sam y  n a  ag itauyę w  Gaii-ayi, & dzień- m a w całej P o lsce  a  n ie  m niej w  G a lic j i ,  w is- 
n i to m  w ydano  hasło  do napaści n a  A a s try  i  i kow ą trad y cy ę . O >la jadnak  w  in n y ch  pro- 
n a  Polaków . R ozpoczęło się  za tem  u jadan ia , j w inoyaoh  daw nej P o lsk i rozw ija ł nię ta b r y - ! w oczach publiczności będą odorwane. * Ciągnienie 
W fetóram zn a n y  /Świat- p rzew odził ( oznie, a  w  doskon alen iu  w yrobów  postępow ał j odbywać się będzie w ten sposób, iż naptzód z pier-

A le G isrso w i — jak  pow iedziałam  — ca- , w ra z  z in n em i fab ry k am i zag ra n ic zn e m i, d o ^w azeg o  kołu będzie w yciągifęty numer seryi, z dru- 
ły  te n  h a ła s  b y ł bardzo n ie  u*  rękę, m ó g łj t r z y m a ją c  im  pod każdym  w zględem  k o a k u -jg ie g o  numer losu, a z trzacisgi opis wygranej, któ- 
bow ism  d o p ro w a d z i do pow ażnego nap ręża- re n e y i; o ty le  w  G a liey i rozpow szechniał się rą ta aerya i numer wygrywa. Gdy z trzeciego ko­
n ia  sto su n k ó w  z A u a tr y ą , co d la  n iego , ! p rzew ażn ie  jako  p rz e m y j!  d o m o w y ; w  saoho- ła będą już wyciągnięte ^szys-thie wygrane lneowa- 
zw łaszoz* t» raz  w  obec ohoroby  onra, było  d n ie j części k ra ju  k w itn ę ło  g łów nie  obok g a rn - nie jest skończono i wszystkie niawyciągalęta losy 
bardzo  n iep o żąd łu em . J a k  się w ięc w y raz i-  oars tw a  kaflarstw o , podczas g d y  część w soho- J przegrywają.
łem , po łoży ł ręk ę  na  d z ia ła ln o ść  Błagotw o- d n ia  w yłączn ie  g a rn ca rs tw o  produkow ała. Wczorajsza niedziele dopisała. Na placu wy-
ritielnego Obszczestwa i  k»z*ł m u się w s trz y - N a p o czą tk u  w iek u  X V II  s ły n ę ły  już  w y -1  stawy były takie tłumy, ża wieczorem nie można
m ać za w sza lk ism i sp raw am i, odnc-szącemi ‘ ro b y  cechu  g a rn ca rsk ieg o  w  Ja ro s ła w iu  z do-1 się było w głównej alei przecisnąć, co najmniej 
się d i  G aliey i. M iędzy innem i n ie  pozw olił 1 k ład n e j robo ty  i  dob re j polew y, a  jak k o lw iek  | było na placu wystawy 25 tysięcy oeób Bardzo-.kn _   l _ t 1 .   . " _--* —_   ■ - - TT _ 7 X . V. _ .   7 - 4 - _ Lf. Ir -ł, vn — Z-   —- A ■ I. I . —_Ir  ̂ .__    V __ I I - -r , T. . . - k k .on w ydać  d ru g isg o  n u m eru  Halicko-ruskiego  ku  k iń o o w i teg o  w ieku  zaczął p rzem y sł g a rn -
W iestnika, w  k tó ry m  pom ieszczono k ilk a  a r ty  
k u łów  m ocno u d erza jący ch  w  A n stry ę . W y ­
daw cy  p raaz j a r ę  ty g o d n i czyn ili zab ieg i, aby  
zd ję to  a re sz t z go tow ego  już  n ak ład u , ale

carsk i ohylió  się  ku  upadkow i, m im o to  o dzna­
cza ły  się w G alioy i dobrym i w y robam i ta k ie  
m iejscow ości j a k :  A lw ern ia , B rzostek , G liń ik o , 
G ródek, H alicz, K ołaczyce  (polew y dobre  i d«-

G iers n ie  zm ien ił sw ego postanow ien ia , w  o- 1 ko raoya ład n a), K ołom yja, M ikulińce, P o ty li-
beo czego  zdecydow ano w y rzu c ić  sk ra jn a  a r ­
ty k u ł?  i  z a rząd lió  n ow y  n ak ład  teg o  pism *.

T ak i je s t s ta n  rzeczy , z k tó reg o  nafcutal- 
n ia  w  Błagotw oritielnym  Obsczestwie oanu ja  w ie l­
k ie  n iezad o w o in ian ie  i k tó ry  w szelk im i zab ie ­
g am i i środkam i fila ry  teg o  S to w arzy szen ia  
będą się  s ta ra ły  zm ienić.

Sprawa krożańska.
S kończy ł się te n  n ies ły ch an y , u rąg a jący  

w szelk ie j sp raw ied liw ości proces... Z an im  j e ­
d n ak że  pod am y  w y ro k , p rzy taczam y  jeszcze 
n ie k tó ra  c iekaw e zezn an ia  św iadków . "W śledz­
tw ie  pow iedziano , ża sp raw n ikow i W iohm a- 
now i tłn m  zd arł epolety , zn ak  o rła  i rew o lw er 
w y rw ał. T ym czasem , pokazuje  się  z zezn ań  
jed n eg o  n ry ad n ik a , ża on  sam  to  z sieb ie  po­
zdejm ow ał i oddał jednem u  z p rystaw ów , ab y  
go n ie  poznano.

Ś w iadek  N arb u H  zeznał, że w raz  z A n ­
d rze jew sk im  jeźd z ił do P e te rsb u rg a  i w ręozył 
m in is tro w i p rośbę  o zachow anie  kościoła. Za 
czy je  p ien iądze jeżdżono, żaden  pow iedzieć n ie 
ohoiał-

N ajc iek aw sze  by ło  zeznan ie  d ra  L an d s- 
b e rg a , k tó ry  o p a try w a ł ra n n y o b , w y jm ow ał 
ku le . O pisując r a n y  zadane  n ah a jk am i po g ło ­
w ie , opow iadał, że b y ły  p raw ie  w szy stk ie  
k rw aw e, n a  k ilk a  i  k ilk an aśc ie  oen tim etrów , 
n iek tó re  s ięg a ły  do kości. O p a try w a ł ra tm y  oh 
m ężozyzn  i k o b ie ty . D r. L a a d sb e rg  zezn a ł d a ­
lej, że  „pośw iadczał sćan ra n io n y c h  razem  z 
d ok to rem  p ań  itw ow ym  W asil....“ D o k to r W . 
w sław ił się tam , iż  b ad a ł pu ls k n u to w an y o h  i 
deoydow ał, k tó reg o  m ożna jeszcze d łużej bić, 
a  k tó rem u  k ażd y  n a s tę p n y  k n u t g ro z ił śm iercią.
T ego  d o k to ra  pow iatow ego  sprow adzono  n a  
m iejsoe egzekuoyi — ja k  się podczas ro zp raw y  
w ykazało  — jeszcze p rzed  napadem  n a  kośoiół 
d n ia  9 lis to p ad a  (kośoiół zam kn ię to  10). Z  g ó ry  
za tem  ju ż  p o stan o w ił K lin g es ib a rg  sn u to w aó  
lud . P y n :e w „ l podczas e g z e k u c ji  k a n to w a n ia  
m usi b y ć  obecnym  lekarz , w ięc m u k aca ł p rz y ­
być w cześn iej, ab y  n ie  p o trzeb a  by ło  n a  n iego  
czekać.

P odczas zazn an ia  św iadków  p o d sąd ay  
E jsm o n t p o w ie d z u ł, że go w e w si „katow ano  
n a h a ja m i" , o skarżona zaś B ia łog łow a]tis  pow ie­
dzia ła , n im  jej m ia ł ozas p rze rw ać  p rzew odn i- ort:z w spom nianej k ra jow ej staoy i dośw iadczał 
czący, iż  p raw dą  je s t, ża u d e rzy ła  k ijem  u ry s-  nej, k tó re j okazy  p rzesz ły  n  aj k ap ry śn ie  jsze o 
d iu k a , a le  to  d la tego , iż  te n  ch c ia ł ją  zhęńbió . l ' TT ' ‘ '

J e d e n  ze św iadków  R sozkow ski, pow ołany  
p rzez obw in io n y ch , n a  zro b io n y  m u za rzu t, iż 
inaczej m ów i n a  rozp raw ie , a inaczej m ów ił w 
śledztw ie , zeznał, iż  w ów czas ta k  m usia ł m ó­
w ić, bo m u ta k  k aza ł sędzia  śledczy.

Z a pom ocą k n a to w a u i*  w ydobyw ano  ze- w ą dzia ła lność  n a  tom  po lu  trzech  zak ład ó w  
zn an ia  tak ie , ja k ic h  p o trzeb a  by ło  ozyn o w ai- j szko lnych  k ra jo w y ch , a  m ianow icie  k rajow ej 
kom . P rzy taczf.m y  fa k t, iż  Ziftjewssi p rz y  w ie-J szko ły  g a rn c a rs tw a  w  K ołom yi, poz ja ta ją ie j

or.e, S ka ł» t, Sokal, Sasów , Z ało ioe  i w, i
N a  R usi, n a jw y b ita ie iszo  m iejsce za jm o­

w ały  w y ro b y  w lo ś ć a a  z K ossow a; okolica ta  
obfitow ała  cd  d aw n a  w  p o k ład y  znam ien ite j 
g lin y  i  b ia łego  krzem ionkow ego  piasku. P o ­
m iędzy  ty m i w y ro b am i cd  szczegół n ia ły  się o r y ­
g in a ln e  ro b o ty  g a rn o a rza  A lek san d ra  B achm iń  
akie go, a to  t%k bogactw em  k o m p o z y c ji w  
o rn am en ty ce  i h a rm o n iiay m  doborze kolorów , 
ja k  rów n ież  i do b rą  polew ą, to  też  z jedna ły  
sobie pow szeohną nazw ę „m ajo lik  kossow skioh". 
O ry g in a ln e  w y ro b y  B aocm ińsk i^go  zw róc iły  
już  n a  s isb ie  uw agę  sfe r k o m p e ten tn y ch  n a  
w y staw ie  lw ow skiej w  r. 1877, oo d a ło  począ­
te k  zaop iekow an ia  się tą  g a łęz ią  p rzem y słu , a 
tam  sam am  nie m ało p rzy czy n iło  do um o­
ż liw ien ia  arty śc ie  - sam oukow i, do s tw orzen ia  
form alnej szko ły  teg o  rodza ju  w yrobów , a to  
ta k  w  form ie, ja k  d e k o ra c ji  i h a rm o n ii ko lo ­
rów , n a  rodzim ym  w ątk u  o p arty ch .

M im o jed n ak  ta k  s ta re j tra d y o y i, jaką  
p rzem y sł g a rn o arsk i m a za  sobą, w łaśc iw y  i 
raoy o n a ln y  a postępow y rozw ój te j ga łęz i z a ­
znacza  się  dopiero  w  o sta tn iem  dziesięcioleciu , 
w ięo z ohw ilą, k ie d y  o rędow nictw o  n ad  n ią  
ob ją ł W y d z ia ł k ra jow y .

Z asadn iozy  zw ro t w  ty m  k ie ru n k u  n a  le ­
psze, w y k a z tłz  w y staw a  k rak o w sk a  w  r. 1887, 
g dzie  ju ż  m im o dop ero  roaznej sw ej op iek i — 
ta k  d o d a tn ią  dz ia ła lao śó  w  ty m  k ie ru n k u  w y ­
k aza ła  k ra jow a kom isya  d la  sp raw  przem ysłw yoh , 
je j też  zaw dzięczam y stw o rzen ie  w  ty in  czasie  
K rajow ej keram ioznej st&oyi dośw iadez»ln«j, in ­
s ty tu c j i  ta k  d o a io d eg o  znaozan ia  w  h is to ry i 
rozw oju  p rzem ysłu  k e ram iczaeg o  w  G aliey i. — 
N ieu sta jący m  i n iezm ordow anym  zab iegom  ty c h  
dw óch in s ty ta o y i, a w  szczególności p ra w d z i­
w em u pośw ięoen ia  się lu d z i w  sk ład  ic h  w oho- 
dząoyoc, a  z tą  g a łęz ią  p rzem ysłu  fachow o ob- 
znajom ionyoh, p e in y ch  in ic ja ty w y  i nie z ra ż a ­
ją c y c h  się  na jw ięk szem i przeciw nościam i, zaw ­
dzięczam y dopro wad ła n ia  k ra jo w eg o  p rzem y ­
słu  k a ram io zaeg o  w  ta k  k ró ik im  czasie do te ­
go s topn ia  doskonałości, że zw ycięsk ie  w spó ł­
zaw od n ic tw o  z z a g ra n ic ą  je s t d la  n iego  je d y ­
n ie  k w esiy ą  czasu i dalszego u m ie ję tn eg o  k ie ­
ro w n ic tw a .

N iezb ite  teg o  dow ody w y k azu je  ekspuzy- 
c y a  k ra jo  w ych szkó ł i  w a rs ta tó w  garnoarsk iob ,

wiela osób przybyło z profrincyi. Wyeieszak było 
wczoraj mnóstwo. Między innymi przybyło z K ra­
kowa stu kilkudzieaięsiu włościan wysłanych kosztem 
Rady powiatowej pod przewodnictwem dr. Stafieja, 
były także wycieczki włościan z Brzozowa, Hasia- 
tyna i Żywca.

Na boisku tłok był olbrzymi. Tombola ścią­
gnęła około 10.000 osób. Pierwsza tombola (kanapa 
wartości 150 zł.) dostała się »ani Emilii Borzemskiej 
właścicielce dóbr z Kniesioła, serwis porcelanowy 
wygreł prawnik p. Leon Teodorowicz. Wieczorem 
plac wystawy był pięknie uiluminowany, funtanna 
świetlna mieniła się tę^zow. mi barwami, a w hali 
muzycznej cdbył się raut, dany przez dy- 
rekeyę wystawy na cześć wystawców. Bawiono się 
wybornie. Pobyt gościom uprzyjemniała muzyka 
30 pp. pod batutą p. Rolla i chór włościan i wło- 
ścianek z Bdcza, który odśpiewał wybornie kilka­
naście pieśni. ^

Pomimo uroczystego aktu zamkniętia wystawa 
będzie otwartą jeszcze do 21 b. m., t, j. do nie­
dzieli włącznie. W stęp na nią będzie znacznie zui- 
żony. Nie wątpimy, że ostatnie dni cieszyć się bę­
dą wielką frekw encją.

Uroczysta Z am knięcie wyaUwy. o d b ęd zie  się 
jutro we wtorek o godz. 3 go południu.

Dziś o godz. 8 wieczorem dsje Rsda miejska 
w kasynie miejskism bankiet na cześć uczestników 
zjazdu miast.

Z j a z d y .
{Zjazd urzędników państwowych).

P rzeb ieg  teg o  z jazdu  b y ł bardzo  ożyw io ­
ny , a chw ilam i n aw e t b u rz liw y , d z ięk i n iep o ­
rozum ieniem  n a  p u n k cie  s ta tu tó w . Z jazd  zw o­
łan o  w  ty m  celu, ab y  zaw iązać  s to w arzy szen ie  
filan tro p ijn e  d la  u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch . K a ­
żd y  z n ic h  p ła c iłb y  m iesięozm e p ew n ą  d ro b n ą  
k w o tę  do w spólnej kmsy sto w arzy szen ia , k tó re  
w  zam ian  z i  to  zapew niłoby  m u  pom oc w  k r y ty ­
czn y ch  chw ilaoh . Z g rom adzen iu  p rzed staw io n o  
dw a e la b o r a ty : g o to w y  s ta tu t  ju ż  is tn ie jąceg o  
w iedeńsk iego  s to w arzy szen ia  u rzęd n ik ó w  i  s ta ­
tu t, w y p raco w an y  u m y śln ie  d la  z jazd a . S ta tu ty

U udssstnrm iatów  i kfinaekw onoya, w yn ika jące  
z poruozouego zak resu  d z ia łan ia , p rzekazanego  
gm inom , o to  najw ażn ie jsze  c iężary , w y czerp u ­
jąca siłę  finansow ą m iast. P on iew aż  ak cy a  k a ­
żdego m ianta z o so b ra  ch y b iłab y  celu, d la tego  
w łaśn ie  zw ołano  w iec.

W  tem  m ieisen  po jaw ili się w  sa li pp. 
M archw ioki i S ap ieh a  i obydw aj pow ita li zjazd, 
p ierw szy  im ien iem  m iasta , d ru g i im ien iem  w y­
staw y , podnosząc doniosłość ro li, jak ą  g ra  ży ­
w ioł m ie jsk i w  n aszy m  o rg an izm ie  społecznym . 
N a w niosek  d r. D o lińsk iego  uchw alono  o d b y ­
w ać co ro k u  z jazdy  re p re z en ta n tó w  m ias t i 
w y b ran o  k o m is ję , k tó ra  p rzy g o tu je  m a ta ry a ł 
n a  s jrz d  p rzyszło roczny . Z  ko le i p. B iechoński 
z G orlic o d czy ta ł w niosek  sw ój o zao p a try w a­
n iu  się w  w szelk ie  rekw izyt®  m iejsk ie  w  fa ­
b ry k a c h  k ra jo w y ch  i o za łożen iu  w  G «licy i 
fa b ry k i s ikaw ek . Jed n ak o w o ż  ta k  n ad  tym  
w niosk iem  ja k  n ad  w m o 'k ie m  p. P a a ra  z J a ­
w orow a o pożyczkach  w  b a n k u  k ra jow ym  za ­
n iechano  d y sk u sy i i o d e ć a n o  je  do speoyainych  
kom ieyi. D r. Sawoz&k w y ja śn ia ł n a s tęp n ie  sp ra ­
w ę m onopolu  w ódczanego, i  n a  tem  się po ran n e  
posiedzenie  rakońozyło .

K s. mstrsz&łkowi S&nguszoe z ło śy li w czo­
ra j nojsesŁiucy w iecu  w y razy  ho łd u  im isn iem  
rep rezen to w an y ch  p rzez  sieb ie  m iast.

N® dzieiejseem  po raan em  posiedzen iu  .3  
k o m isy * : ad m in is tracy jn a , p raw n icza  i  ekono­
m iczna, z łoży ły  sp raw ozdan ie  s  w czo ra jszych  
sw oich ob rad  n ad  w n ioskam i c z ło n k ó w .-

Z w niosków , n ad  k lóram i d eliberow ała  
kom isya  p ra w a ic  a, uchw alono  : założyć w ła ­
sn y  m iesięczn ik  d la  rep rezen to w an ia  in te resó w  
m iejsu icii w spó lnym  kosztem , k w esty ę  z ró w n a­
n ia  b u rm istrzó w  i u rzęd n ik ó w  m ag istrao k io h  z 
u rzęd n ik am i pań stw o w y m i co do p raw a z a i-  
żeń kole jow ych , o d stąp ić  do ro z p a trz en ia  s ta ­
łej k o m i s j i , dale j uchw alono  naprow adzić  
w spólne odznak i d la  b u rm istrzó w  (szarfy  z 
h e rb am i m iast) s ta ra ć  się o z w io i kosztów , 
w y ło żo n y ch  p rzsz  g m in y  n a  tłu m ie n ie  ep id e ­
m ii, o raz  odstąp ić  s ta łe j kom  b y  i sp raw ę em e­
ry tu ry  u rzęd n ik ó w  m iejsk ich .

Z  w niosków , pow ierzonych  k o m is ji  eko­
nom icznej, uchw alono : zw ołać z jazd  30 m iast 
nabyohm iast po ogłoszeniu  p ro jek tu  do u s taw y  
o m onopolu  w ódozanym , polecić kom iayi s ta łe j, 
a b y  aię zastanow ił*  n ad  w y n alez ien iem  no­
w y ch  ź ró d e ł dochodów  d la  m iast, o raz  w yszu­
kać  ta k ą  fab ry k ę , k tó ra b y  pod p rzy s tęp n y m i 
w aru n k am i dostarozała  w szystk im  m ia3tom  re ­
kw izy tó w  p ożarn iczych . N astęp n ie  p rzy sz ły  
pod o b rad y  bardzo  w ażne w niosk i w  sp raw ie  
o p ła t konaum oyjnyoh. O piew ają one ja k  n a s tę ­
p u je : w iec m ias t u c h w a la : u d ać  się z p ety o y ą  
do "W ydziału krajow ego, ab y  z u w ag i n a  to, 
ża w y dzie rżaw ien ie  o p ła ty  konsum oyjnej w  30 
m iastaoh , łąozn ie  z oałem i o k ręg am i adm in i- 
s traoy jnem i, n a raża  m ias ta  n a  w ie lk ie  s tra ty , 
że o :n a  fiskalna je s t stanow ozo za  w yso­
k ą  i n ie ró w n o m iern ie  rozłożoną, w reszcie, że 
te rm in  lio y tacy i je s t  z b y t k ró tk i i n ie  do­
puszcza  p raw ie  leg a ln eg o  w sp ó łab ieg an ia  
się w  l io y ta c y i , W y d z ia ł k ra jo w y  zeohoe 
1) odroczyć te rm in  lio y tacy i o p ła ty  konsum oyj* 
naj w  30 m iastaoh , 2) w yłąozyó  30 m ia s t z 
„p rzeszkodam i" z łąoznyoh  okręgów  d zierżaw - 
sjyoh, 3) celem  uno rm o w an ia  okręgów  poboru

sty i, ty czący ch  się w ew nętrzne j o rg a n iz a c ji. 
D ziś om aw iano memorandum  w y słan e  do R a d y  
p ań stw a  x? sp raw ie  rozszerzen ia  zak resu  kas, a 
n ad to  uchw alono  petyoyonow aó do rz ą d u  w 
sp raw ie  op łakanego  s tan n  kas n a  p ro w in c ji .

MAŁY FEUETON.

o z e k iw a m a ; U m ie ję tne  z sb ra n ia  w yrobów  teg o  
d z ia łu  daje  n am  n a jd o k ład n ie jszy  obraz  b isio - 
ryoim ego rozw oju  p rzem y słu  keram iozaego  w  
o s ta tn im  la t  dz iesią tk u .

E asp o z y c y a  k ra jo w y ch  w yrobów  g a rn c a r­
sk ich  i  kara ta ioznyoh , w y k azu je  do tychoza io -

zkm y  do W iln a  pod ba am i zep n ij, k to  p ila a -  
jąoym  k a ś ć o ł i  tłsm o m  d o sta rcza ł pożyw ien ia .

N a m ocy w y ro k a , k  ó ry  u w ień czy ł tę  
spraw ę, 
p r z e

pod zarządem  k ra in  od r. 188G, dw óeh k ra jo ­
w y ch  w a rs ta tó w  i  j. issn ie jąeego  w  T o astem  
od r. 1886, i  w a rs ta tu  założonego  w  r , 1889 w 

o s k a r ż e n i  s k a z a n i  z o s t a l i  Porem bie, k tó re  p racu ją  pod zaw odow em  i a r-  
a ż n i e  n a  k a r ę  o d o z t e r e o h  ty a ty czn em  k ie ro w n ic tw em  kra jow ej s tao y i do-

m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  d o  d z i a s i ę o i u . ś f n a d e z a l n e j  sa łożoaaj w  r . 1886. G. d. n. 
l a t  c i ę ż k i c h  r o b ó t ;  k ilk u  skazano  i P rof. Tadeusz Miinnich.
ty lk o  n i  k ró tk i a re s z t ,  k ilk a  ta k ż e  od cdpo- | * *

te  ró żn ią  sic od sieb ie  zasadn iczo  w  ty m  k ie  . .  . - - .
ru n k u , że g d y  w iedeń?ł i n a  p ie rw szy  p la n  w y- pow yższych  3G m ias t i o eay  fijscalnej d la  
suw a po lepszen ie  byt® u rzęd n ik ó w  u « ń s tw o -* każdego  z n ich  zw o łaó _ an k ie tę^  d e leg a tó  w ° 'A 
w ych  p rzez  pa tyG yonow ania  do r z ą d u / to  lw ów - ' '  ~ ^
eki w y k  ucza te n  ś ro d ek  z u p s łn ie  i o g ra n ie sa  
się n a  p o m ag an iu  sobie z w ła sn y ch  fuudaszów .
N a w iecu  za rysow ał się s ta n  3w ozy ro z łam  oo 
do tego , K tórą d ro g ę  wybr&ó d la  zaw iązać  się 
m ającego  s to w arzyszen ia . P o  gorączkow ej p o ­
lem ice, w  c ią g a  k tó re j w iększość m uw oów  o- 
św iadazyłft się  za  s ta tu te m  w iedeńsk im , zgo­
dzono się w  zasadzie  n a  zaw iązan ie  s to w arzy ­
szania, n a  raz ie  o o h a ra k te rze  n ie  o k reślo ­
n y m  d ok ładn ie , g d y ż  ssdażsó to  będaia  od s ta

30
m i ts t  i n a  p o d staw ie  w niosków  a n k ie ty  u s ta ­
now ić  now e ok ręg i d z ie rżaw n e  i cenę d z ie ż a w / 
i po p rzsp ro w ad zan iu  pertrakfcaiyi o id a ć  k a ż ­
dem u z 30 m iast d z ie iżaw ę z wolu-^j rę k i e- 
w sn tu k ln ie , g d y b y  się W y d z ia ł k ra j . do teg o  
n ie  p rzy ch y lił, 4) oddać w  k a ż le m  z 30 
m ias t za rząd  m ag is tra to m  za  zw ro tem  kosztów  
ad m ia ia trao y i p rzy n a jm n ie j n t  ra k  a rep rezen ­
ta n c i 30 m ias t ośw iadczają , że z chęcią  podejm ą 
się  te j p rso y  d la  u z y sk an ia  p ew n y ch  podstaw  
do ooen iea ia  p raw dziw ej w  Alt oś ci dochodu n a

tufców, n ad  k tó ry m i p racow ać  m a ko m isy a  12 ; p rzyszłość 
w y b ra n a  z ło n a  k o m ite tu  o rg an izacy jn eg o . N ad  | Z m odyfikow ał ta a  w niosek  p. Ąar&fiński 
d ru g ą  zasadaiozą  k w e s ty ą  czy  zaw iązać  stow . f proponując, a b y  zam ias t w y luazczan ia  ta k ic h  
oddzie lna  i zu p e łn ie  au tonom iozae , czy w ejść j s p e c ja ln y c h  żądań , p rzed slaw ió  W y d z . k rs jo -  
w  zw iązk i z W ie d n ism , d eb a to w an o  k ró tk o  i | w em u konieczność u w zg lędn ien ia  in te resó w  
ośw iadozono się za stow . oisobnom, gdyż, ja k  j m ia s t p rzy  za ła tw ien iu  &p aw y  w y d z ie riaw ie -  
pouoza p ra k ty k a , zapom ogow e etow. w ied eń - n ia  p obom  o p ła t k an su m cy ju y o h  k ra jow yoh  do

na j la lszy ch  g ran ic . R  oz u rzy g n ięo ia  w niosków  
ty c h  odłożono do popołudnia. O godz. 1 uoze

w ied z ia ln o śa i uw olniono. T ry b u n a ł u o h w alił 
?ów noczsśa ie  prosić cara , ażeb y  w iz y s tk im  
sk azan y m  n a  dziesięć  la t c iężk ich  ro b ó t ze 
w zg lędu  n a  okoliosnośoi, zm ien ił k a rę  n a  je ­
den  ro k  w ięzienia, a re sz tę  sk azan y ch  z u p e ł­
n ie  u łask aw ił

W ygław -ająo te a  w yrok, m usieli zad rżeć  
sędziow ie, na rzęd z ia  O rie w ik isg o . B o m im o
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W  a >botę zwiedziło wystawę przeszło 50 wło­
ścian i włością lek z Bilcza Złotego, wyałaiiy.jh na b u rm is trz  z P rz e  m yśl 4 i p . E u g e n iu sz  R ozw a- 
koazc fcsiężaej Leonow^j Sapieżyny, 62 nm izydieli dow aki, b a rm is trz  z Ż ó łk w i.  D r. D  worsad w  za- 
i nauczycielek z pow. tłamaokiego, włościanie z Bizo- < g a je n iu  ob rad  rz e k ł:  P ięć  la t  m ija  od w prow a-

;  iliT.-l—  ______ j    :     ;  W f-A —  U Hzowa i Mikołajowa, oraz dziatwa szkolna zMyazyna 
pod Kołomyją.

Na dzifłj pamiątkowe o wystawie krajowej 
preliminował W ylz is ł krajowy 15.000 zł. Wyjdzie

sk ie  t r a a ta ją  sfro ich  cz łonków  z G alioy i b a r ­
dzo po m acoszem u. N a tom  w iec zakończono . . _
P ro zy d cw ał em er. sędzia B a łła b a n  z Z a ra w iu . j s tu io y  w iecu  z ło ży li w izy tę  ks. S ip isż e .

( Wiec delegatów miast.) | (Kasy chorych).
O godz. 10 r.śno rozpoczął s ię  w czoraj w  j D ru g i z jazd  de lega tów  K as o h o ry ch  Z3- 

ra tu sz u  w ięc de leg a tó w  30 m ias t g a licy jsk ich , j b ra ł się w czoraj. P . K a ro l N ach er ^zdaw ał spra- 
ob ję tyoh  now ą u ita w ą  g m in n ą  z r. 1889. P r z e -1 wę z czynności k o m isy , k tó re j z ;azd  zeazłoro- 
w odruczy ł zeb ran iu  d r. A lek san d e r D w orsk i, ozny po lec ił w y k o n an ie  sw oich uchw ał. Korni-

sy a  p rzed s taw iła  sw oje żąd an ia  m inistrów-, 
sp raw  w ew n ętrzn y o b , a  z odpow iedzi iogo o k a ­
zało się, że rząd  sp rzso iw ia  się rozszerzen ia  

d zen ia  now ej u s ta w y  g m in n e j, k tó ra  u ję ła  30 p rzym usu  na leżen ia  do kas cho ry ch  n a  dalsze 
m ias t g a licy jsk ich  w  jed en  zw iązek  a d m in is tra -  j k a teg o ry e  robo tn ików , uw oln ien iu  ko resp o n d en ­
c y jn y . T a  p ięc io le tn ia  p ra k ty k a  w y k aza ła  ko- ey i k as  od o p ła ty  pocztow ej, o raz p o k ry w an iu  
n ieczność n ie k tó ry c h  zm ian  i u zu p e łn ień  w  u- p rzez  p aństw o  kosztów  s ta ty s ty k i  kas ohoryoh.
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W OJCIECH DZIEDUSZYCK!.

ŚW IĘTY PTAK.
rO W IK Ś Ó  H IST O R Y C Z N A .

(Ciąg dalasy).

Hesz-Aker miała iść najdalej, do wspaniałych 
grobów królewskich, które stały na osobności, 
poza cmentarzem zwyczajnych Judzi. Jeden z dwu 
kapłanów został na cmentarzu, aby strzedz innych 
dziewic, drugi poszedł z Hesz-Akerą.

Szła w trwodze. Brał ją czasem lęk przed 
umarłymi. Ale to nie była jej trwoga jedyna; 
bała się bardziej jeszcze ludzi żywych. Gdyby nie ; 
była słyszała przestróg królewnej ksieni, byłaby 
się oglądała za Elpinoą i za jej greckimi towa- \ 
rzyszami, mającymi ją uprowadzić w jakiś świat 
lepszy, szlachetniejszy, szczęśliwszy. Ale słowa 
ksieni napełniły ją przestrachem ; wierzyła tym 
słowom i bała się okropnie losu, jaki ją mógł 
spotkać, gdyby popadła w ręce krwiożerczych 
barbarzyńców. Ciągle jej się zdaw ało, że słyszy 
stąpanie Elpinoi i jej towarzyszy. Była pewną, 
zupełnie pewną, że się tu zjawią, a lękała się my­
śli tego, co się wtedy stanie. Wiedziała wprawdzie, 
że Amento ze swoją strażą był gdzieś blisko, że 
m u kazano czuwać nad nią. Ale obrządek tajemni­
czy nie pozwalał na to, aby ich mogła widzieć 
i czuła się przeto samotną i strasznie opuszczoną.

Wielkie nietoperze i kozodoje egipskie, tak

zwyczajne pośród gajów i pól, tu nie dolatywały. 
Zaledwo czasem puszczyk przeleciał cicho nad 
głową. Ale jakiś ptak o odmiennym locie, o locie 
widocznie niepewnym wśród ciemności, zaczął 
nieustannie krążyć nad głową Hesz-Akery i to­
warzyszącego jej kapłana. Ludzie starożytni ba­
dali pilnie lot ptaków, odgadując po nim wolę 
bogów. Hesz-Akćr przeto i jej towarzysz patrzali 
na tego ptaka z uczuciem jakiemś zabobonnej 
uwagi. Był dziwnym gościem pośród grobów 
i nocy. Hesz - Aker słyszała o tem, że krogulec 
święty uszedł ze Sni. Strwożyła się tą wieścią 
tak jak wszyscy, a nie ze wszystkiem się pocie­
szyła, kiedy ją Meri-Pacht odwiedziła w klaszto­
rze i kiedy jej powiedziała, jak sobie tłómaczyła 
odejście boga. Ten ptak wydawał się być kro- 
gulcem i serce Hesz-Akery biło silnie, kiedy się 
jemu przypatrywała. Czyżby stara ciotka miała 
słuszność? Czy Horus wcielony w krogulca przy­
leciał umyślnie do Teb, aby ją ratować pośród 
niebezpieczeństw? Wydało jej się kilka razy, kie­
dy-ptak zniżał lotu, że ujrzała kawał błyszczącego 
łańcucha wiszący u jego n o g i, a wtenczas była 
pew ną, że to nie kto inny, tylko ów boski kro­
gulec, którego tyle razy karmiła własnoręcznie, 
w świątyni ojczystego miasteczka.

W tem ptak zakwilił i siadł na jej ramieniu. 
Niepodobna już było wątpić, Horus jej nie opu­
ścił, Horus czuwał nad nią, Horus przyleciał cu­
dem ze Sni, aby ją ochronić od złej przygody 
i aby ją zaprowadzić do bezpiecznej przystani. 
Na nodze krogulca była złocona obrączka i przy

niej pozostało kilka ogniw urwanego łańcucha. 
Wszelka trwoga zamilkła w sercu dziewczęcia; 
była teraz bezpieczną; nie lękała się ani żywych, 
ani um arłych; z rozkoszą radośną głaskała kwi- 

. lącego ptaka. Kapłan towarzyszący poznał cud 
odrazu, stanął jak wryty, wyciągnął ręce do mo­
dlitwy i witał boga słowami rytuału, nie mogąc 
innych, stosownych słów znaleść na powitanie tak 
dziwnego zjawiska.

Dokoła nie było grobowców pomniejszych, 
tylko okazałe piramidy i siedzące kolosy ryso­
wały się pośród cieniów. Te piramidy były kar­
łami w porównaniu z olbrzymiemi pomnikami 
królów, postawionemi niegdyś w Memfis, z owe- 
mi murowanemi górami, które sięgają początkiem 
starożytności zawrotnej już dla ludzi współcze­
snych Hesz-Akerze, a które dotrwały do dziś dnia 
w groźnym majestacie. Ale piramidy te, które się 
wznosiły już także od tysiąca lat, wśród tebań- 
skiej nekropoli, wyglądały w nocy okazale, wspa­
niale, po królewsku, a postacie wielkie przodków 
Hesz-Akery siedziały na tronach u ich szczytu 
w wiecznem milczeniu.

Hesz-Aker i kapłan byli w cieniu ostatniej 
piramidy, koło której mieli przechodzić, zanim 
doszli do grobowca Amenemhy III-go, do które­
go dążyli, kiedy usłyszeli wołanie: „Hesz-A ker! 
Hesz-Aker!"

Był to głos Elpinoi.
Greczynka nie śmiała iść do klasztoru w dniach 

ostatnich. Nie uszło jej uw agi, że chociaż straże 
królewskie odeszły, Amento pilnował dalej ze

Odpowiadź na w iarsz Alces ?. t. „Sz*rą godziu%„.

Skąd ci Bn smutek, co z każdego słowa 
Czarnej rozpaczy tonami rozbrzmiewa?
Skąd ci ta akarga tak Rmątna, grobowa,
Co „zapomnienia" gorzką piosnkę śpiew*?
I  w  roztrzaBkflyych ideałów grobie 
Składa powięłłe enów minionych kwiaty?
Czemuż łzy roniez w wyśnionej żsłobie,
Żegnając przeszłe, niepowrotne światy?

Czyż wiara w miłość i szczęście tej ziemi,
To bsńka tylko, co z* chwilę pryska?- 
Czy anioł pragnień, co skrzyrlły awojemi 
Do złocistego nadziei łożyska 
Wiódł cię w młodości czas, wio3ną owiany,
To tylko lotna przywidzenia mara,
Sen niepochwyt ;y w duazę wkołysjny,
Ziadzeń nektarem wypełniona czara?

0  wierz mi, A lces! przeszłość nie mogiłą;
Z promiennych wspomnień kryształowej fali 
W staje wskrzeszona jakąś Bożn eilą,
1 gdzieś tam.,, w mrokiem zasuniętej dali 
Poły A a barwna tąozowemi bkeki 
I  błogie ku nam wyciąga ramiona.
O! Lo w przes2ł ś :i sĄ przyazłośsi blaeH 
I  młoda lata są przyszłych nasiona1

Letz s j s ó  nieznanym jest ci Anicł Boży,
Coby twą duszę, bólem zapruwioną 
W ió 'ł w śró l niepewnych ułuSy rozdroży 
I  światłem wiary rw ał clę, hen ku stronom, 
Gdzie słup graniczny jeet ludzkiej niedoli,
Gdzie życia jasne i ciemne wspomnienie,
Chyba tem tylko i boli i rani, 1
Zs w słodycz wszelkie przekształci, cierpienie.

W eź więc z przeszłości ogniwo, co skuwa 
Przeszłość z przyszłością nadziei pierścieniem,
A z lat ubiegłych oo przędzę wysnuwa,
Wijąc z niej Bożem ożywioną tebnieniem, 
Przyszłości ziemskiej Weź jasną koronę :
W iarę, co z Boi j krynicy wytryska 
I ponad cierpień grobową o; onę 
Słońcem zwycięstwa, bo miłością błyska.

KRONIKA.
Lwów 15 października.

Odznaczenia Dr. Witold Mora Korytowski, 
wioeprezydent krijowej dyrekcyi skarbu, otrzymał 
order korony żelaznej 2 klasy.

Zarząd panoramy racławickiej, chcąc u ła tw ić
zwiedzacie jej jak najliczniejszym warstwom, zniżj 
począwszy od poniedziałku 15 pażlziernika b. r. aż 
do 31 psżlziem ika br. cenę wstępu na 25 ct. o i  
osoby. W szelkie inne dotychczas praktykowane o 
pusty znosi się.

Ministerstwo sprawiedliwości systemisowało 
następujące posady przy sądach w Galieyi wscho­
dniej i na Bukowinie, a mianowicie: 1) przy są­
dzie obwodowym w Przemyślu jednego radcę, 
dwóch aljunktów, jednego prowadzącego księgę 
graufcawą, dwóch kaaoeliatów, dwóch wożayuh i 
dwóch dozorców więźniów. 2) przy eąlzie obwodo. 
wym w Suczawia jednego rad ę ;  3) przy sądzie 
obwodowym w Stanisławowie dwóch kancelistów ; 
4) przy aąlach powiatowych w Birczy, Delatynie 
i Mościskach po jóanym adjunkcie i po jednym 
kano liście, nadto w Mościskach jednego prowa- 
dzącegi księgę gruntową; 5) przy sądach powiato­
wych w Rudkach, Haliczu, Czortkowie, Bodzano­
wie, Grzymałowie, Mielnicy i Tarce po jednym 
adjunkcie, wreszcie 6) przy są Izie powiatowym w 
Drohobyczu dwóch kancelistów, z tych jeden bo 
prowadzenia ksiąg gruntowych.

Konklirsa Rada szkolna okręgowa w Żywcu 
rozpisała z terminem do 15 listopada b. r. konkurs 
na kilkanaście po n d  nauczycielskich. Sąd powiatowy 
w Gródka poszukuje dwóch' dyetsryuszy.

Z Ossolineum, w  sobotę w zakładzie narodo­
wym imienia OisolińsKioh odbyło się doroczne pu­
bliczne poiedzanic Zagaił ja zastępca kuratora za­
kładu, rektor dr. Małecki; następnie p. Władysław 
Bełza o lczy ti’ sprawozdanie z czynności zakładu 
w roku ubiegłym, Stw ierdzi ono bardzo pomyślny 
rozwój tej pięknej instytucyi; zbiory biblioteczne i 
muzealne powiększyły się bardzo zaaozńe. I  tak : 
inwentarz druków (unikatów) doszedł już do liczby 
93,560, atlasów i map 1892, rękopisów 3601, auto­
grafów 2851, dyplomatów 1174, rycin 25.638, obra­
zów 879, medali 4287, monet starożytnych oraz 
średniowiecznych i nowożytnych 17,513 oprócz zbio­
ru banknotów polskich, rzeczy muzealnych i zaby­
tków z epoki przedhistorycznej, których liczba także 
W poważnych cyfrach się przedstawia.

W  parsonalu urzędniczym zaszła ta  zmiana, ża

swoimi ludźmi klasztoru, była więc prawie pe­
w ną, że zostanie pochwyconą, jeźli zechce się 
rozmówić z Hesz-Akerą. Czekała tedy w obozie 
Greków aż do dzisiejszego wieczoru, a teraz wy­
brała się z Diomedontem, aby chętną, jak sądziła, 
Hesz-Akerę uprowadzić. Spodziewała się, że Amen­
to będzie z daleka postępywać za Hesz-Akerą, 
strzegąc strony od miasta i od koszar greckich; 
nie brała tedy z sobą więcej ludzi; uprosiła tylko 
hetmanów, aby wysłali na każdy wypadek nie­
liczny oddział, który znów ze swojej strony śle­
dził niespostrzeżenie oddziału Amenty, postępując 
za nim z daleka. Sama z Diomedontem obeszła 
do koła i zaczaiła się w miejscu, w którym była 
pewną, że Hesz-Akerę spotka.

Córka Amenemhy usłyszała głos niewolnicy, 
a przytuliwszy się do kapłana, szepnęła:

— Chodźmy prędzej do grobowca!
— Jakie to wołanie? — Spytał się kapłan za­

dziwiony. — Tu nikogo nie powinno być.
— Nie pytaj się, — odpowiedziała dziewczyna. 

— Chodźmy prędzej do grobowca! Tam  będzie­
my bezpieczni pod strażą bogów i umarłych.

Kapłan przerażony i nie rozumiejący nicze- 
g°, przyśpieszył kroku za naleganiem dziewczę­
cia, ale dwie postacie zaszły im nagle drogę.

Kapłan cofnął kroku i krzyknął; myślał, że 
spotkał tu pośród cmentarza widome mary przod­
ków i uczuł lęk wielki.

(Giąg tlfiJusy nastąpi).
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łcnratory* pierwszemu ffcrypttirowi literackiemu dr. 
Bi oniałswuWi C‘i»rnil0***i w uznaniu gorliwej jeg" 
pracy ekałó dobra zs,kładu nadała tytuł wieekusto-

a dra Bron. Gubrynowioza mianowała skrypto- 
Toin muzealnym. W  roku bieżącym z powoda wysta­
wy Łuratorys wydała publikaeyę dra Wojciecha 
Kętrzyńskiego p, t.  ̂„Z ikład narodowy imienia Os- 
8oliń3kiol.“, zawierającą zwięzły ryg historyczny tej 
instytucyi od początku jej istnienia kż do dni 
dzisiejszych, a P- Edward Pawłowicz, konierwator 
muzeom, wydał broszurę p. t. „Z Ossolineom1* celem 
sazaąjomieuia publiczności z dziełem aztaki, stano­
wiącym poważną część zbiorów muzealnych. Uroczy­
stość zakończył bardzo zajmujący i piękny odczyt 
dr# W. Brnchnalakiego p. t. „Pierwsze utwory Mi­
ckiewicza w literaturze galicyjskiej“.

Z Podola nam pi—ą : W  Kalinowazczyźuie od­
był się we wtorek 9 bm. ślub p. Karola Oedenberg 
Geringera, syna śp. Adolfa z Milowiec i śp. Róży 
f  Turskich, z panną Maryą Ochocką, córką p. W ła­
dysława z Kalinowazizyzny i Maryi z Drzewieckich. 
Gości -  eaelnych podejmowali rodzice panny młodej 
z prawaziwie Etarupolską gcśoinnością. Ślub dawał 
krewny panny młodej, ks. br. Lewartowski, kapelan 
ko. arcybiskupa Morawskiego, przemawiał zaś do 
młodej pary w kościele ks. prowineyał Sarnioki, pro­
fesor uniwersytetu lwowskiego. Po ślubie odjechali 
państwo młodzi do majętności pan* młodego. Zazna­
czyć należy, żo przed ślubem w niedzielę przyjmo­
wali pp. Ochoccy chłcpóir z Kalino wszczyzny, Siemia- 
kowiec itd Około dwustu gospodarzy składało pań­
stwo młodym życzenia i ofiarowało podarek. Usłu­
giwali obłopom psńatwo młodzi oraz drużbowie: pan 
K. Geringer i R. Ochocki i drużki pp .: J . Geringer 
i Stefania Drzewiecka. ~

SJub Dnia 20 b. m. w Krakowie w kośuieie 
N. P. *^arJd odbędzie się ślub panny Jadwigi Wol­
fram YuB Wolmar, córki Albina i Maryi z Gutkow­
skich, z panem Albertem z Bużenina Mniszkiem ck. 
podkomorzym i porucznikiem w ces. 6 pułku uła­
nów, synem Władyof&wa i śp. Maryi z hr. Ozar- 
jieckicn siub pobłogosławi ks. prałat Rozwadowski, 
krewny panny młodej.

I^ rn u w a  Kam piszą: W  tutejszej szkole
Reńskiej pod katedrą nakazano uczyć jed; ej nauczy­
cielce cały pierwszy rok nauki, m ają 'y  136 uczenie 
W ten sposób, by rano uczyła je ien  a po południu 
drogi oddział. J eat to krzycząca niesprawiedliwość, 
bo gdy wszystkie szkoły Indowe mają w Tarnowie 
jednorazową naukę, więc wszyscy nauczyciele i n&- 
oozycielii są po pdudaiu  wolni, dlaczego pod ka­
tedrą ma być wyjątek ? Albo niech wszyscy uczą 
p3 poia.niu, albo nikt. Dzieci nie wiedzą czego eię 
trzymać, przychodzą te Bame i do południa i po 
południu. Nauczycielka musi ich wypędzać, tlćma- 
cząc im kiedy przyjść mają, a wskutek tego nauka 
z trudnością postępuje. To rozporządzenie wprowa­
dzono ze względów oszczędnościowych, lecz sądzę, 
że ta oszczędność nie jest praktyczną, a tem mniej 
zamienną.

W Gródku odbęlzie się wc wtorek 16 b. m. 
w e s '1 resursy wieczór wokalno - humorystyczny 
artystki śpiewaczki pani Heleny Rygłewskiej i mo- 
nologiJty Józłf* Dobiesława. Artyści, którzy w 
letnich miesiącach występowali z powodzeniem 
yr miejj .ich kąpielowych zamierzają w nadchodzą­
cym zimowym sezonie również w ,naszych prowin- 
eyonalny. h miastach dać eię poznać.

S|? OStowanie. Otrzymujemy następujące pismo: 
W  osii o ich dniach pojawJa się w Przeglądzie 
wzmia&k- , że na grobie ś. p. męża mego Oktawa 
pjetraskugo stanie tymi dniami pomnik kosztem i 
starania"! młodzieży, tudzież wdów i sierót po u- 
rzędnika h krajowych. Poma k ten zamówiony 
p r z e z e m n i e  jaszcze na wiosnę b. r. stanic, 
w skutek opóźniania pracowni rzeźbiarskiej p. Ju ­
liusza Markowskiego, dopiero na wiosnę r. 1895.

Na pomniku cnfeszrzony będzie medalion mar­
murowy, ofiarowany przez wdowy i sieroty po u- 
rzędcikach krajowych. Z poważaniem

S tefan ia  Pietruska.
Wykolejenie. Dnia 14 bm. wykoleił a ę przed­

ostatni wóz przy pociągu rannym nr. 14 podczas 
wyjazdu ze Lwow.1, przyczem dwaj podróżni od­
nieśli lekkie kontuzye. Skutkiem tega wypadka po­
ciąg odjechał ze L*ow a ze spóźiiemsm 1 go­
dziny > 20 ruinut.

O porządkach w kamienicach lwowskich
Piszą nam z m iastu: Przyjechawszy ze wsi na wy 
9tawą, poszedłem odwiedzić moich krewnych przy 
„1. Satraaientek 1. 3 ;  było to koło 7 wie zór. 
Owóż gdyby nie zapałki, to z pewnością byłbym 
Bię nie dostał do mieszkania krewnych, takie cie­
mności panowały na schodach. I  jak mi powiedziano 
później, schody ta już od wieków nie są oświe­
cane. Gzyź nie jest to lekceważenie lokatorów i na 
rażanie ich na kalectwo.

Oszustwo, Sąd krajowy wiedeński ściga listem 
gończym niejakiego Józefa G&rczyń rkisgo, rzekomo 
iużyniera> który przybywszy przed rokiem do W ie­
dnie, oszukał cały szereg osób. Ów inżynier Gar- 
czyński operował w ostatnich czasach we Lwowie 
i to z powodzeniem. Między innemi zakładał także 
jakieś now e, wielkie towarzystwo asekuracyjne, 
w którem już z góry rozdawał wspaniałe posady, 
każąc sobie naturalnie sowicie opłacać przyszłe ver- 
waltungsratostwa. Łapali eię na ten lep naiwni, 
szczególnie z prowinoyi, a dopomagsło „inżynierowi** 
w tem „przedsiębiorstwie1* — być może nieświado­
mie i w dobrej wierze — jedno z lwowskich biur 
wywiadowczych. W  ostatnich jednak czasach zawie­
dzione W swych nadziejach ofiary poczęty się burzyć, 
zwierzyły się ze swemi obawami lwowskiej policyi 
i na oszu?ta zwróoono uw agę, w obec czego przy' 
trzymanie go n;.o będzie przedstawiało wieltdch tru 
dności.

P. Aleksander Kyszuga, tenor opery lwow­
skiej, ma zamiar porzucić sceną i założyć we Lwo­
wie szkołę śpiewu.

Ucisk kościoła katolickiego na Litwie. Z W il­
na donoszą, i i  gubernator Orżeweki skazał ks. A- 
dolfa Mocznlskiego , proboszcza w Parafiauowie na 
L itw ie , w powiecie nadwilejskim, na zamknięcie 
w klasztorze Franciszkańskim w Grodnie przaz 6 
miesięcy „za wrogie zaobowanie się względem pra­
wosławia1*. W rogie zachowanie się to polegało na 
tem, że ksiądz Moczulski, jako kapłan katolicki Uli­
tował odwieść swego parafianina, wieśniaka, rzym 
sko-katolickiego wyznania, od żenienia się z pra­
wosławną.

Wydział Towarzystwa prawniczego zamierza 
urządzić r-zoreg posiedzeń eelem gruntownego prze­
dyskutowania rządowego projektu procedury cywil­
nej. Pierwsze posiedzenie celem uchwalenia po­
rządku obiad i podziału referatów odbędzie się 18 
października.

Ze Stryja donoszą, iż z tamecznej Rady po­
wiatowej wystąpili wszyscy członkowie Rusini. Przy­
czyna tej secesyi jest następująca: Gdy po śmierci 
bar. Romaszkaaa przystąpiono do wyboru prezesa 
Rady powiatowej, członkowie Rusini przez u<sts ks. 
Dawydiuka cświadczyli, że chętnie glosować będą 
na Karola hr. Dziednszyckiego, żądają jednak, aby 
wicemarszałkiem był Rusin. Członkowie Polacy na 
projekt ten jednomyślnie się zgodzili i gdy w miej­
sce śp. bar. Romaszkaaa wszedł da Rady ks. kan. 
Bzankowski, gr. Łat. paroch, postanowiono jego wy­
brać wicemarczaikiem. Zanim atoli zebrało eię po- 
mo'i zenie Rady, na którem miano dokonać wybo-

r u , sprawa cała inny wzięła obrót. W ydział po­
wiatowy zajął się w sierpniu rb. otgaaizftoyą wy­
cieczki włościan z powiótu etryjskiegu na W ystawę 
krajową. Wycieczka powiodła się bardzo dobrze, 
przeszło tysiąc włość ku przybyło do Lwowa pod 
przewodnictwo oi marszałka hr. K. Dziednszyckfego. 
W e Lwowie przyjęto i h baniz > gościnnie, przema­
wiał do nich ks Sapieha, w odoowiedzi mówił hr. 
Dziaduszyckl i kilku włościan. W szyscy mówcy wło­
ścianie z jak naj większem uznaniem wyrażali eię
0 wystawie, a nawet jodeu z nich Rusin w gorą­
cych słowach podniósł, iż włościanie ruscy ohcą 
pracować zgodnie z Polakami, iść z nirai solidarnie 
dla dobra kraju i narodu i ostro wystąpił przeciw­
ko tym Rusinom, którzy uzurpa ą i d 'a  siebie prze­
wodnictwo w fucha rnskim, weśuią obie bratnie na­
rodowości. Przemówienia przewodaików i uczestni­
ków wycieczki, któ e jej nadały poi tycznego cha­
rakteru , nie podobały się bardzo ruskim prowody­
rom. W  pismach ruskich posypały się najrozmaitsze 
artykuły przeciw wyoieozce i jej głównemu organi­
zatorowi hr Dzisduszyckiestu, zaś powiat cały za- 
kipiał od agitacyi antypolskiej. Na odbytem zaś nie­
dawno posisdze.iiu ruskiego Towarzystwa „Podgór­
ska R?.daK w Stryju, członkowie tego Towarzystwa 
urządzili z powodu wycieczki niesmaczną demon- 
atracyę przeciw Polakom. Nic dziwnego, że równo-
1 zędni i z postępem antypolskiej a jitacy i w powia­
cie stryjskim, wzr&steło także oburzenie wśród Po- 
bków.

Na dzień 11 b, m. zwołane było posiedzenie 
Rady powiatowej i na niem miał być dokonany 
wybór wicemarszałka. Kiedy sprawa ta przyszła na 
porządek dzienny radzoa Czernecki, naczelnik sądu 
w Skolem, w imieniu jpolskich członków Rady po­
wiatowej uczynił następujący wniosek: Ponieważ 
Rusini w powiece stryjskim urządzili rozmaite de- 
monstracye, którs boleśnie dot nąó musiały każdego 
Polaka, a przedewszystkiem demonatracyę przeciwko 
wycieczce na wystawę krajową, dlatego my Polacy, 
którzy ta  jesieśmy w większości nie moź*iay 
natychmiast p zysfąpić do wyboru zastępcy mar­
szałku, nie możemy uspokoić naszego oburzenia i 
dlatego wnoszę, aby wybór byłodroczony W niosko­
wi temu sprzeciwiali się ks. Dawydiak i Dr. Oleśnicki, 
a gdy mimo to większość członków go przyjęła, dr. 
Oleśnicki oświadczył w Imieniu wszystkich Rusinów, 
iż oni swe mandaty składają i z Rzdy występują, 
Po tem oświadczeniu wszyscy Rusini opuścili salę.

Choroba cara. Pewien lekarz wiedeński, któ­
ry w bliskiej styczności btoi z najznakomitszymi pe­
tersburskimi lekarzami i który o całym przebiegu 
choroby cara od jej początku uż do dz<ś zawsze jak 
najdokładniejsze miał informacye, wyraża się o niej 
w następujące słowa: Pierwszą wiadomością, z któ­
rej wnosić można by ło , iż car jest niebezpiecznie 
chory, była ta, że car,’ człowiek silnie zbudowany i 
najlepszom cieszący eię zdrowiem , nagle achudł. 
Diagnoza nie mogła natychmiast wyrokować o isto­
cie cierpienia, a nawet dziś jeszcze nic stanowczego 
powiedzieć nie można. L eiarze mówią o dwóch sła­
bościach : jedni twierdzą , że’ car cierpi na chroni­
czne zaptlenie nerek , iuni, że rak  rozwijający się 
w okolicy nerek tak ujemnie wpływa na stan je­
go zdrowia.

Większość lekarzy, którzy z sają wszystkie 
symptomy słabości i z nich snują waioski, są zda­
nia, że car cierpi na ruka, gdyż, gdyby miał za­
palenie norek, musiałaby się już okazać wodna pu 
chlina. W  tych zapatrywaniach różnią się także 
pr.fesorowie Sar.harin i Leydon. Pierwszy chorobę 
cara u ra ż a  za nieuleczalną, gdyż sądzi, że jeet to 
rak, drugi zaś t*i«rdzi, że to zapalanie nerek. 
Wszyscy leksrze atoli, nawet ci, którzy na chorobę 
nadzwyc aj pessymistycznie się zapatrują, są zda­
nia, że katastrofy zaraz spodziewać się nie należy, 

że choroba cara przejdzie w długoletnie charłactwo.
Za wyborem Koi fu przema wiał tylko łegodny 

klimat tej wyspy. Gdyby pobyt na Korfu carowi 
nie pomagał, zamierzają lekarze w ydać go na wy­
spę Maderę.

Z Izby sądowej, w  dalszym ciągu zezna­
wał w sobotę popołudniu drugi oukarżony Iwan 
Galaj były dyrektor teatru ruskiego. Zezaania je­
go zgodrają się ściśla z z«zneniami Audykowskiego, 
dopełniając je gdzie nkgdzie. Zajsytyw-ny o ws ;ół- 
autorstwo artykułów umieszczonych w Gazecie N a ­
rodowej i H ałyczaninie  przeczy tomu i zeznaje, iż 
dowiedział eię o nich dzień przed wy Irukowauiem 
z ust A id y k o y  kiego w rartaurscyi, gdzie byt 
wspólnie z ks. Hilarym Ogonowskim. Twierdzi 
w końen stano ,t c z o , i i  słownik ś. p. Ogonowskiego 
widział na biurku Lewickiego, że g j  miał w ręce 
i przeglądał. Z śp. Ogonowskim żył w ścisłych 
stosunkach, ma przechowaną cełą z nim korsspon- 
dencyę a nawet oytujo list z duia 18 marca 1884, 
w którym nieboszczyk donosi mu o swojej pracy 
nad słownikiem prawniczym.

Pierwszym świadkiem jest Da', Konstanty Le­
wicki. Dr. Kos stawia wniosek niezaprzysięjania 
tego świadka a Dr. Grek przychylając się do tego 
wniosku motywuje go okolicznością, iż w osobie 
świadka jednoczą się oskarżany, oskarżyciel i świa­
dek. Po sprzeeiw ieciu eię oskarżyciela prywatnego 
uchwala trybnn tł zaj rzysiądz Dr. Lewickiego. Ł aw a  
przysięgłych przsz usta p. Bieńkowskiego prosi, by 
p. Lewicki raczył przemawiać po polsku, na co 
Lewicki się zgadza.

Pierwszym inicjatorem wydania tłownika, mó­
wi Dr. Lewicki, był „Akademicki Krużok** w roku 
1880, którego protektorem był śp. Og .u-jwski. Na 
walnem zgromadzeniu „Ktnźka** jeden z jego człon­
ków przemawiał za przełożeniem ustaw na język 
rnaki. Śp. Ogot:owaki zabrał wówczas głos zapro­
jektował ułożyć jednolity słownik przy pomocy 
którego łatwiej możimby przetlómaczyć ustawy. Sam 
Ogonowski w ym aw ia li?  o i tej pracy, tłómaoząo się 
że jest niekompetentny. Wówczas p. Lewicki od­
niósł sis do znajomych adwokatów z prośbą o nad­
syłanie mn ruskich terminów prawniczych. W  ja­
kiś czas otrzymał kilka manuskryptów a od sę­
dziego Sielskiego z Bolechowa 100 arkuszy. Na 
podstawie tych prac przy pomccy dawnych termi­
nów ruskich i słowników polsko-niemieckich i cze­
skich wziął aię do pracy. Bardzo często konfero­
wał w sprawia tej pr^cy z teściem swoim kc. Ogo­
nowskim. Gdyby nieboszczyk sam chciał słownik 
wydawać, nie byłby polecał tego nikomu. W  roku 
1886 zapytyw /ł świadka śp. Ogonowski dlaczego 
tłownika nie wy de ja, a na odpowiedź, ża z powouu 
mnóstwa zajęć nie może nad nim więcej jak  2 go­
dziny dziennie pracować proponował mu Ogonowski,
a b y  pracowali wspólnie. Z propozycyi tej jednak  
Eie mógł Lewicki korzystać, ponieważ „miał tylko 
po jednym podręczniku**. . .

Co do r ęk o p isó w  O gonow skiego, to w  k ilk a  
dni po je g °  śm ierc i jw zyn iósł k s. H ila r y  O gonow ­
sk i w sz y s tk ie  do przejrzen ia . Ś w ia d ek  przsjrza ł je  
ze  sw oją  żo n ą , ręk op isu  term inologii jed n a k  n ie  
za elazł. Z Galajetn m ó w ił o słow n ik u , a le  za w sze  
o 8 *oim , bo o p racy  O gonow ik iogo  w  ^ym ^16‘ 
runku n ic  n ie  w ied z ia ł.

W  r. 1893 d n ia  24 m »j* p rzyszed ł do św iadka  
A u d yk ow sk i i jm cząi r .ib .ć  w y rzu ty  co do słow n ik a , 
zarzucał m ianow icie, ż e  s ło w n ik  ten  je s t  d z ie łem  
O g o n o w sk ieg o  i  żąda! p o d zia ła  w zy sk a ch . U w a ż a ­
ją c  s ię  za  je d y n eg o  autora słow n ik *  odm ów ił L e -

Dól wilgotny 
umiano wylę* 

pić. Umieszczono tu mieszkania służby, laboia o- 
ryum medyozne i chemiczne, salę sekcyjną a także 
theath.ru.rn anatomicum  i instrumenta chirurgiczne, 
które rdzewiały i psuły się. Pierwsze piętro, oczy­
wiście najlepsze, rozebrano na prywatne, t. zn. na­
turalne mieszkania profesorów, którzy dobijali się 
o nie energicznie. Nie urządzono żadnej większej 
na obchody uroczyste lub promocya odpowiedniej 
auli. Musiano je odbywać w sali bibliotecznej, któ­
rą umieszczono w dawnej nawie kościelnej, Przy­
ozdobiono ją i przystrojono na solonny akt inaugu- 
ra c y i: na pustych, odartych z kościelnych obrazów
ścianach, zawieszono adamaszkowe kotary. Pod bal­
dachimem ustawiono wypożyczony w gubernium 
portret Józefa II... Nap-zociw portretu stał na pod­
niesienia fotel dia komisarza cesarskiego...**

Takich charakterystycznych zestawień i po­
równań możnaby mnóstwo poczynić na podstawie 
książki pp. Finkla i Starzyńskiego.

się wytłumaczyć ewentualnie i pokazać sau ż ódła i trzech cel, były długie i,la wąskie, 
swoich prac. , j cientlny toczył grzyb, którego nie

Po ogłoszeniach Andykowskiego umieścił spro- "  '
stowanie, a później na naleganie teściowej zrobił 
doniesienie karne. Odczytano następnie list Lewi­
ckiego do p. Gnlaje, usprawiedliwiający gię z rze­
komo rozsiewanych plotek i oszczerstw. Zapytany 
p. Gulaj, dlaczego nie odpisał, odpowiedział, iż „wie 
z kim sprawa1' i że „adwokata się bału, gdyż z 
nim trzeba na każde słowo uważać.

Nastąpiła demonstracya rękopisu słownika, 
przyczem obtońoa dc. Grek podniósł, iż na pierw­
szych cztareoh arkuszach są rzeczywiśoie ślady mo­
zolnej pracy, podczas g iy  dalsze traktowane są po- 
bieżnis. Dr. Lswicki zapytany dlaczego nie otrzymał 
doeentury w uniwersytecie lwowskim, opowiada, że 
przedłożył „za krótką rozprawę1*, » zresztą „szły 
ciągle deDnnsyacye do ministerstwa1*.

Co do in te lig e n c y i p. G nlaja zeznaje  św ia d  -k, 
ż e  jdStto cz ło w iek  w y so ce  in te lig en tn y  i „ w ie  z a ­
w sze , co m a w ręku** tak , iż nie  m ógł się p o m y lić , 
w id zą c  c c ś  i p rzeg lądając.

Odczy ane zostaje sprostowanie dra Lewickiego 
umieszczona nr Gazecie narodowej, w którem 
ten ostatni zcprzecza, jakoby śp. Ogonowski praco­
wał nad słownikiem, jakoby był znawcą języka ru­
skiego i mógł podołać tej pracy.

Dr. Grek odnosi się po rsz drugi z prośbą do 
przewodniczącego, ewentualnie do trybunału, ażeby 
pozwolono zapytać, czy dr. Oleśnicki uważa p. Gu­
la ja za człjwieka honorowego a cie intryganta, o co 
również upraaza ława przysięgłych.

Dr. Kos oświadcza, iż dla dokładnego zro­
zumienia rzeczy, tak on, jak p. Gulaj przamawiaó 
będą po polsku. Tem rozpoczął się drugi dzień roz­
prawy, poczern nastąpiło dalsze " przesłuchanie L e­
wickiego, Zeznaniom Lewickiego jakoby wszystkie 
matery.iły od Łyczakowskiego itd. otrzyma! W la­
tach między 1887 i 8, zaprzecza Dr. Kos a jako 
dowód odczytuje list Łyczakowskiego, iż materyały 
te przesłał mu w czasie istnienia Krużka. Obrońcy 
oika.żonych zarzucają również Lawickienu, iż ma­
nuskrypt jego nie wygląda jako taki, nad którym 
pracowano, le;z jak przepinany, czemu ten ostatni 
przeczy.

Następuje konfrontacja Lewickiego z Galajem.
Tea cdtatni twierdzi stanowczo, iż słownik śp. Ogo­
nowskiego w iazul u Lewickiego na biórku a zna­
jąc charakterystyczne pismo nieboszczyka, nie mógł 
się mylić.

Następnym świadkiem jest adwokat krajowy 
Dr. Oleśaicki.

Propozycyi oskarżyciela prywatnego, ażeby 
mówił po polsku, sprzeciwił się świadek, twier­
dząc, iż mówi językiem rushim tak im , który 
wezyicy rozumieją, a co będzie niezrozumiałe, w y­
tłumaczy po polsku. Zeznaje zatsm po rusko.
Świadek żył z L sw ńkiai w śńsłyck stosunkach, 
redagow.ł z nim razem czasopismo prawnicze 
raskie, ale n ig iy  nie słyszał, aby Lswicki praco- 
wsł nad terminologią Nieboszczyk Ogonowski był 
narodowcem, pracował ned wszyetkiem, gdzie cho­
dziło o dobro Rnjinów, język ruski znał bardzo 
dobrze. Swładak wątpi zatem, aby nieboszczyk 
mógł uważać się za n ie io rpetea tnego  w sprawie 
tego języka. Zapytania przez dr. Greka stawiane, 
czy prof. Barwiński może być uważany za rzeczo­
znawcę w języku jurydycznym ruskim, oraz ozy 
zna Gubłja jako człowieka uczciwego nabyła prze­
w o d n ic c y . R tzpraw a trw a dalej.

Spadek po tancerce, w  Londynie umarła 
baletnica Lyue Stephena, znana niegdyś daleko pod 
imieniem Pauliny Djiyernay. Zestawiła ona spadko- 
bierom swoim ładną sumkę 700,000 fantów szterlin* 
gów. W  testamencie zastrzegła 25.000 funtów na 
cele dobroczynne. Niejeden wielki myśliciel nie za- 
lobił prztz całe życie nawet procentów od tej sumy, 
którą sobie d va baletowa wytańczyła w ciągu swzj 
karyery.

Z klubu cyklistów- Drugie walce zgromadze­
nie lwowskiego klubu cyklistów odbędzie się dnia 
21 bm. o piątej po poładniu w sali bibliotecznej 
„ Sokoła **.

Gmach skarb k tw sk i kupili za 400.000 zł. pp.
Polański i Kfzyaztof Janowicz, właściciel hotelu 
„Im perial1*. Gmach obejmą w posiadanie dopiero 
wceoy, g iy  władz* nadopiekuńcze kontrakt po­
twierdzą N ow  właściciele zamierzają kosztem 
150000 buiynek cały odnowić i przerobić.

Prawdziwie cudowne dziecko Pcśród dokto­
rów i pedagogów panuje niezwykła zaiateresowa .ie 
się z powodu uktzania się w Brunświku istotnie 
rzadkiego zjawiska. Syn rzeżnika miejscowego, Pe- 
lerta, liczący dwa lata, umie joż wybornie czytać 
drukowane i pisane, zarówno gotykiem, jak i łaciń- 
skiemi literami. Dziecka nikt nie uczył systema­
tycznie, nauczył się tylko bawiąc się. Gdy miał 
zaledwie półtora roku, babka nosiła go na spacer, 
wówczas dziecko zatrzymywało ją przed napisami 
na szyldach .i wystawami keięgaiskiem i i pytało 
o znaczenia tej lab owej litery. W domu chłopczyk 
bawił się tylko w śiól książek i gazet, nauczył się 
nnwet pisać owe imię Otto i z wielką radością 
odszukiwał je w druku. Dr. Barkan, powaga wśród 
niemieckich psychiatrów, badał dziecko przez dłuż­
szy czas i opr ócz szczególnej chęci uczenia się 
chłopiec nie ma w owym organizmie nic anormal­
nego —  fizycznie rozwinięty, jak inne dzieci w tym 
wieka —  i tylko ohętniej pije wino i... piwo, niż 
mleko Podano mu pewnego razy do czytania ga­
zetę „Der K»rz“ i chłopiec, kn ogólnemu zdziwie­
niu, czytał dobitnie t*bie wyrtzy, których dotąd 
nigdzie słyszeć nie mógł. Cyfry wymienia również 
bez błędu. Badający dziecko lekarze p rzy zn a ją , że 
jest to wypadek niebywały dotąd w praktyce me­
dycznej zbliżony do jeiaosToanych zdolności Da- 
!'b’go, dziecka-matematyka,

Stan powietrza. T. o 8 t a o  4 - 6 °  R. w  po-.
-f- 10° R. Bar. 757. Sp&da. Pogoda,

Literatura i SztukSc
* Historya uniwersytetu lwowskiego, napisali 

dr. Ludwik Finkiel i dr. Stanisław Starzyński, pro­
fesorowie uniwersytetu lwowskiego. Lwów, nakładem 
senatn akademickiego nuiwersytetn lwowskiego 1394.

Olbrzymia ta  monografia, której część pierwsza, 
obejmująca okres do r. 1869, napisana przez profe­
sora fil. dr. Ludwika Finkla, liczy 852 stron, 
a druga pióra prof. praw dr. Stanisława Starzyń­
skiego o 442 stronach zawiera dzieje uniw ersytetu 
w ostataiem dwndziestopięciolecin. Nie wiemy czy 
tak obszerną i dokładną monografię posiada jaki 
inny uniwersytet. Dla dziejów szkolnictwa, nauki, 
kraju, miasta, wreszcie obyczajów i charakterystyki 
osób i czasów niewyczerpana to skarbnica doku­
mentów. W  świeżej jeszcze pamięci pozostaje czy­
telnikom otwarcie uroczyste prawdziwie wspaniałych 
budowli, na pomieszczenie wydziału medycznego we 
Lwowie, wzniesionych dzięki ofiarności miusta 
i kraju. D la porównania przytoczymy z kroniki tej 
część rozdziału, odnoszącego się do podobnej uro­
czystości, bo inauguracyi uniw ersytetu, jaka się 
przed 100 laty dnia 16 listopada 1794 odbyła.

„Uniwersytet zajął obszerny kompleks bndowli 
po Trynitarzach na końcu ulicy Krakowskiej... Bale

S P O R T .
'W yścigi konne w Budapeszcie 

Zjazd jesienny.
Pierwszego dnia, 30 września, jeden tylko od­

był aię bieg znaczniejszy o „nagrodę hatw ańską1* 
10.000 koron, dla koai dwuletnich; meta 1300 m. 
Zapisano koni 14, biegała 6. Spółki Matohless ogier 
gniady „Tokio** po Talpra Megyar od Totlesny 1, 
E. hr. Batthauy’ego ogier „M utineer1* 2, Totalizator 
płacił 7 za 5.

Jestto  piąty z rzędu bi«g, który „Tokio*1 wy­
grał, a ża dotąd tylko piąó razy biegał, więc nigdy 
nie był pobity, wskutek tego ogólnie uważają go za 
najlepszego dwuletniego konia w anstro-węgierakiej 
monarchii i przepowiadają mu zwycięstwo w przy- 
szłera Derby wiedeńskie®.

Drugiego dnia, 2 października, były dwa biegi 
ważniejsze: „Handicap październikowy1*, nagroda
8000 korcu, meta 1600 metrów. Zapiiano koni 25, 
biegało 11: Z br. U echtritzs ogier gniady Statui 
„Ignacz1* po Donc*8terze od Analyse (48 kg) 1, R. 
Lebaudyego ogier kasztanowaty 61stai „Benczur11 
(64 kg) 2. totalizator płacił 28 z& 5.

Nagroda rządowa 4000 koron zwycięzcy, 1000 
koron drngiemn koniowi, meta 2600 m. Mianowano 
koni 4, biegały 2 : G. br. Springera klacz gniada 
41etnia „K is-Iblyau po Yinea o l  Kisbaba 1, R. hr. 
Kinekiego ogier guiady 41etni „Svetlo“ 2. Totalizator 
płacił 6 za 5.

Głosy publiczności.
Dalszy wykaz ekładek na budowę kaplicy 

w Długiem pod Stryjem, poczta M orszyn: Ladzie
0 głębszym rozumie i życzliwem sercu, pomocną 
dłoń podają garstce tutejszych Polaków, którzy od­
daleni o 2 mile od parafii chcą zbudować sobie ka- 
plioę, aby ped ochroną tej świątyni zachować swoją 
wiarę i narodowość. Kto z bliska przypatrzył się, 
jakiemf to przebiegłem! drogami w Galicyi weoho 
dniej tys ące Polaków pochłonęła Ruś, a tam gdzie 
przed 50 laty wykzzywaly szematyzmy 300 Pola­
ków, dziś zostało ich zaledwo 70, ten eię nie 
zdziwi, że JE . Najprze w. fes. arcybiskup Morawski 
stara się o to, aby odległe od parafii wioski miały 
■woje kaplice, gdzieby mógł ks. dtjeżdźać i odpra­
wiać innkeye kościelne. Już  sim a obecność kaplicy 
wśród wioski zachęcać będzie ludność do wytrwa­
łości w ssy m  obrządku. Cześć więc tym, któ;zy 
doniosłość tej Bpruwy rozumieją, czujni fą, aby ża­
den Polak nie przepadł dla raiodu i w m krę 
Sflfyth środków pomagają biednym _<io osiągcięcia 
szlachetny oh zamysłów. Dalsze ofiary z łoźjli: F, 
Sądecki z W innik 2 zł. z życzeniem „aby ladzie 
nieśli dary na te  twierdze naszej wiary“, Gabryela
1 Maryi. M. ze Lwowa 2, dr. Grzegorz Ziembicki 5, 
Berta Ziombicka 5, X. dr. Mazanek z Przemyśla 
6'60, za pośrednictwem W . Godlewskiego, prawnika, 
7 87, hr. A. Dziednszycki, starosta, I ,  Witkiewicz 
z Brzoziwa 1, dwór w Domaradzu 1, dwór w J a ­
sienicy 1. W szystkim łaskawym dobrodziej'' m prze­
syła komitet budowy serdeczne „Bóg z»płaóu.

Józef Godlewski. Ks. J. Łukaszkiewicz.

TLoem m la, soałm serbskiego z W .e d n ia  Si- 
rnicEis, i ofi etów , pełniąoyoti p rsy  n itu  
bę honorow ą, k tó rz y  w yjeohali na  jego spo t­
kan iu  aż  ua  g ran icę . N *  bogato  p rzystro jo ­
nym  dwc ron oczekiw ali jego  p rsybyo i*  Cesara, 
a ro y k w ąię  Józef, m in is te r  H ia ro ay m i, n acze l­
n icy  w ładz cy w iln y ch  i w ojskow ych, tudzież  
serbsk i konsu l jf-neraluy z  członkam i tu te jsze j 
kolonii eerbskiej. C esarz p rzy w ita ł się z k ró ­
lem  A lobsandrsm  serdeozcem  uśoiśnieui«nł 
d łon i i p rzed staw ił m u arcyksięc ia  Jó ze fa  i 
k ilk u  dosto jn ików . K ró l A lsk sau d er podał 
k ażdem u  z n ich  rękę , poczem  od b y ł p rzeg ląd  
kom pan ii honorow ej i razem  z C esarzem  po­
jech a ł do zam ku w  B u d zin ie  w śród  okrzyków  
tłu m n ie  n a  u licach  zeb ran e j ludności. W  zam ­
k a  p rzed staw ił C s?arz k ró low i dosto jn ików  
d w o rsk ich  i p resesa g a b in e tu  p. W eokarlego . 
K ró l A :ek<ander p o ssaw szy  m iędzy  zeb ran y m i 
h r. K a ln o k y ^ g o , rozm aw iał z n im  p rzez ch w i­
lę. W n e t po p rzy b y c iu  do zam ku z łoży ł k ró l 
A lek san d e r w izy tę  C esarzow i i aroyksięo iu  
Józefow i, k tó ry  go rew izy tow ał. O godz. 6-toj 
w ieczorem  o d b y ł się obiad galow y. P o  czw ar- 
tem  daniu  w zniósł C esarz  po fran cu sk u  toast 
na cześć k ró la  serbsk iego , k tó ry  odpow iedział 
w  ta  słow a : „D zięku ję  W aszsj C asaisk ie j Mo­
ści za w yrażone  p rzed  ohw ilą  przy jac ie lsk ie  
uczucia i za<;awnism, ża zaw jze  s ta ra ć  się 
będę c to, fcżsby dobre sto sunk i m iędzy  obu 
p aństw am i eo ras bardzie j się w zm acniały . 
N iech m i w olno będzie  wyohYlió m ój p u h a r 
n a  cceść N ajm iłoś.iiw szego C esarza i K ró la  
F ra n o issk a  Józefa**, P o  o b ied s ie  odby ł się 
oerole. O baj m onarchow ie  rozm aw iali z w ie lu  
d y g n ita rz a m i , poezsm  p .jechali do opery , 
g dzie  daw ano operę  M asseneta  „D ziew czyna 
z Granady**, — tu d z ież  jed en  a k t b a le tu  
„C zard as1*,

Praga 15 październ ika. N a w ozotajszem  
p o ń e d z im u  m ężów  zau fan ia  n iem ieokiej lew icy  
uohw aioao w o tum  ufności g ab in e to w i koaii-
c y jn e r a t ł

Peszt 15 październ ika. C esarz i k ró l s e rb ­
ski wyje-ohaii dziś ra*o  do Grodolló na  polow a­
nie, a w rócą tu  ju tro .

Bruksela 15 październ ika. W czoraj odby ły  
się w B elg ii po raz  p ierw szy  w y b o ry  na  pod­
staw ie  now ego p lu ra lnego  system u  pow szechne­
go g łosow ania. S tro n n ic tw o  u m ,:a rkow anyoh  l i ­
bera łów  poniosło bardzo  znaczne s tra ty , część 
ich  m andatów  zdobyli sooyaliści. K ato lioy  i 
w now ym  parlam encie  tw orzyć  będą w iększość 
i  pozostaną n adal u  s te ra  rządu

Chrystyania 15 p iź iz ie rn ik a . W edle  z n a ­
nych  do tychczas rezu lta tó w  w yborów  sk ład ać  
się będzie s to r tin g  z 58 rad y k ałó w , a 56 k o n ­
serw atystów .

N adesłane.
Snbryku tu nie puenodsi ad Sedakoyi, nie bierze te ł

eafi iii siebie sl stś żadnaj oó.ps?"'?iadzi»,Lnoś®..

Wstę? wolny na wystawę ma każdy kto 
w kasie wystawy kupi los za I złr. w. a.

Podziękow anie.
Niniejłz«m  składam  a rdecen* dzięki p, D r o ^ iF e  

I L k s o w i  H a h n  za wyratowanie mojego dziteka z cięż - 
kiej słabości cholery, którą podobało się Najwyższemu 
Panu nawiedzić moją rodzinę i który b*zlnter*sowni* za­
jął się szczerze jegó wyleczeniem, co Ma się przy pomo­
cy Bożtj łzc ięśllw ie  udało.
Unićw w powiecie przemyślańskim dnia 6 października 1 8 94 .

W asyl Nud.

Spicyalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr. IŁ Trzcieniecki
b. sekundaryusz kliniki p r o f e s o r *  S C a R d T T E B A  

nl. Kopernika Nr. 14 .
•na«(u-nońv»i»a>*

S p e c g a l is t a  cho rób  s k ó rn y c h  i  w enerycznych

Dr. Rapp
pow rócił i o rd y n u je  ul. W ałow a liczba 1 L

Część ekonomiczna.
Wiedeń 13 p aźd z ie rn ik a .

(Z) P a ry sk a  g ie łd a  w p ły w a  obeonie n ie ­
k o rzy s tn ie  n a  in n e  ta rg i  europejsk ie. N ie w ia­
dom o bow iem  z ja k ie g o  pow odu czują p a ry sk ie  
f f s ry  g ie łdow e w ie lk i lęk  p rsed  zb liża jącą  się 
sesyą p a rlam en ta rn ą , a  lęk  ten  udziela się ta k ­
że publicznoś.ii, k tó ra  tłnm nem i sp rzedażam i 
re n t  fran cu sk ich  o b n iża  znacznie  ich  kurs. 
U  nas dyspozyoya g ie łd y  b y ła  raczej zw y żk o ­
wa, w szelako w  obeo teg o  n iepom yślnego  p rą ­
d u  w iejąoego z  P a ry ż a  ba li aię n asi spekulanoi 
angażow ać, to  te ż  n a  ta rg u  w slo rów  m iędzy ­
n arodow ych  b y ły  o b ro ty  bardzo  n iezn aczn e , a 
k u rsa  p ra w ie  n ieruchom e.

N a to m ias t w  w alo rach  p rzem ysłow ych  i 
w  losach, osobliw ie w ęg iersk ich , spekulow ano 
zaw zięcie  na  zw yżkę. W ęg ie rsk ie  losy  podsko­
czy ły  dziś w  oenie p raw ie  o 5 % , W  ogóle na­
nosi się n a  to , że n iebaw em  n ad e jd z ie  p aryod  
ogrom nej epekaiaoy i w  w alo ix ch  w ęg ie rsk ich . 
P . W okerle  zapow iedział bow iem  ta k ie  m nó­
stw o  p ro jek tów  finansow ych , że g d y b y  ty lk o  
ozęść ioh urzeczyw istn i? , jn ż b y  g ie łd a  iniitła 
bardzo  dużo do o zyn ien ia . I  ta k  zam ierza  p. 
W a k e rle  zac iąg n ąć  p o iy o zk i n a  u reg u lo w an ie  
B ra m y  ż e la z n e j, n a  budow ę kolei siedm iogrodz­
k ich , n a  zap row adzen ie  k lasow ej lo te ry i w e 
W ęg rzech  i  jeszozu k ilk a  in n y o h  p ro jek tó w  m * 
podobno p rzy go tow anych . N a jb a rd z ie j g o rą ­
czkuje  jed n ak  g ie łdę  o św iad czan ia  p. W ek erle - 
go, i* zam ierza  o n  za rzu c ić  ty p  4°/n-w ?oh re n t  
i zac iągać  o d tąd  3 % -w e  pożyczk i. T rzyprooen- 
tow e r e n ty  a n s try a c k ia  toż  to  dopiero in te re s  
d la  g ie łd y , o dstąp  bow iem  m iądzy  k arsem  no- 
m in a ln y m  a em isy jn y m  je s t  znaczny  i speku- 
la cy i o tw ie ra  się  szerok ie  pole. A eo najw a­
żn ie jsza  to  to , że  w ed le  kom binacyi sfar g ieł­
dow ych , skoro  3°/o-w0 w alory  an stry ack ie  uzy­
sk a ją  p raw o  obyw ate lstw a, to  k o nw ersya  4-20/#- 
w ej r e n ty  m ajow ej będzie n ieun ikn iona , a  to  
je s t in te re s  dw um iliardow y.

O sta tn ie  no tow ania :
K re d y ty  ansfcr. 3 6 8 —, w ęgiersk ie 463 50, 

A ng lo b an k i 167 90, U n iony  279-50, B * u k v erem y  
145-— L au d er banki 266‘20, L u d w ik i 216’50, 
C zem iow ieokie 284-—, E lb e th a le  274‘ , R e n ta  
pap ierow a 98-95, s reb rn a  98-95, su s try so k a  
z ło ta  128-70. 4°/0 au str. re n ta  w al. ko r. 9 7 9 0 , 
w ęg ierska  zło ta 122-20, 4%  w ęg iersk a  re n ta  wał. 
ko r. 96-80, d u k a t 5-89—, 2 0 -fra a k ó w sa  9-88— 
m ark i 1 2 -1 8 - , rn b le  ł ‘33 1/,.

Wiedeń 13 paźdz ie rn ika. S p iry tu s  16-05 —16-25.

'M L .  J O N A S Z  
dom  b a n k o w y  I k a n to r  w y m ia n y

wa Lwowie  ulica Jagielloóika 1. 3 . 
k u p o je  i  sp rzed aje  w s z e lk ie  p ap iery  

w a rto śc io w e I m o n ety  po n a jd o k ła d n ie j ,  
gzym  k u r s ie  d zien n y m .

II
n a  W ie d e ń s k ie  lo s y  k o m u n a ln e

po 3 złr. 75 ct. wraz z* *t«mpl*m 
O ią.g -iŁ ieza.le  3  l i s t o p a d - a  x .  "to.

Główna wygrana koron 400 .0 0 0 .
Przy zamó wiania - i  z  prowinoyi uprasza si* o do­

łączeni* na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 50.000 złr.

M n *  n a ł o ż e n i a  1 8 5 S

AU6UST 8GHEILENBER8 ? SYi
Bora baskoisry i kantor wymian;; m  L tw łe , s li»  

Karuta Ludwiń# 1. 1
kapuje i eprzedaja wjzelkit ps, >la*y w.trraśriowł 

P B O T łiS S T f  do ciągnienia 2 lijtopada 1894 na 
W iedeńjki* taey komunaln* po 3 '75  wraz z* stem ­
plem. G!ówn* wygrana 400.090 koron. Losy wysta­

wy krajowej po 1 z ł.
Wydawsdcswo gawty Loaowań „NADZISJA". Pre­

numerata roosna .-ftO. Na jwawiacyi zł. 1"80 . 
Zlactnia * jrow iscy i załatwi* łi* jak najtaniąj 

edwratn^ pocztą.

Ł w f t w  dnia 14 paźdsiernika. {;•■ a b y  kaadictriij) 
jjr*sye sa sztakf: Kciej gai, Karoia Luc

0 zł. a . k. 215'60 io 21b'60. Koitj Lvu'a’.-Qs#ii,. J  
•jyti A  w. 38S.— do 286 ,— . Saak® ki^ukasło

1 ał. w. a, 412*— do 422 '—
J U U t y  n M t e n m e  a* io o  a l:  Kuaks k M .  n !

n r  " i i4*
4»f .'I, fc .

«  50 lat, i«j-— śo ioa-73. 
» 51 lat. 103*— śa 100.73

Ciii —

aelegramy „Przeglądu
Peszt 15 p aźd z ie rn ik u . K ró l se rb sk i A le-

wioki wręcz' temu żądaniu i prosił panią Ogonow- b o  Trynitarzach n a  końcu ulicy Krakowskiej... Sala k san d er, p rz y b y ł tu  w czora j w  to w arzy stw ie  
ską o wybór męża zaufimi*, p rzei którym mógłby wykładowe przerobione na prędce z dwóoh lub i posła  aua tryaok iego  w  B e lg rad a ie , jen e ra ła

110—  4o H 0"7CS 
Baaka krajoweą 
Bonk? krajow ej 
kredyt.
los

. . Isi. v  f»s iat.
sa 100 ■?„; Galie, iuadasaa propŁBaoyjwK* 

*® 07 .40 , Buko®, fisndussn pnjjaamcyjaagd ■>> j 
K un. banka krąjowego 6 % w, s, H. „.j

10 ,1 0  dt 102-80 , PoiycKkJ krajowzj 3 *|, 106-60 do — 
* Iz 'ta 100-— dolSIM8  4 ‘ ,  a s a k » l88 l  46 8# śa  46-52 #«jf
11 ?sfeu 1895 96 80 do 96'SO.

% n e t y .  D aksi onareki 5 'S5 5a 6 95 aąpoiw *' 
i&E »'8 f do 9-94 . PćłtapM yal 10-15 do 
rosyjski arobray asy f a j w r o w  L 33 — dc 1.35 •— US3  « a .  
Tak sd.asssi.mMcs 30-70 i o  81-3 0 .

Wiedeń dnia 15 paźizieraika. (.godz. l l  w gotads 
Kredyty 36875  kred, węgierskie — •— , Auglob. 
168-50, Uniony — , 3snkvereiay — .— , L ^i- 
derbanlu 267.25, Akcye tytoniowe 229.50, śta*t^- 
bahny S65,62, Lombardy (a «mp.) 105 62 Eiuethaie — 
Renta papierowa — .— , Renta węg. 4~/t  kor. — .— 
Renta węg. złota 4 %  — .—, Alpiny — .—,
60-97. Losry tor.

Wobeo wysokiego kursu

w ęgierskiej renty koronnej

zaleoamy ZAMIANĘ tejże na 4°/0 listy zastawne Tow. kred, ziemskiego 
4% listy zastawne Banku krajow ego, k tó re  obeonie n o tu ją  niżej aniżeli 

węgierska Renta a dają gwaranoyę hipobeozną. 
Zamianę tę uskuteczniamy pod najkorzystniejszymi warunkami.

SOKAL & ŁIŁ1EH
IDozn. b a n k o w y  i  l s a n t o r  - w y m i a n y .  

Zleoenia z prowinoy załatwiamy odwrotną pooztą.
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V E H A
przez Fłorencyę Marryatt,

a»ł ją  s tra p io n y  m ą t  —  bo  Big zDugow?iko lu -  
i dzi t \ro rz y  dokoła  nas. P rzec ież  jak iek o lw iek b y  

a le  b y ło  m ie s tk a n ie , ie ln i .  noo m ożesz w niem  
| 'orzeneoo^ ać, a  ju tro  p c s ru M m y  innego,

(Ciąg daiszj).
P r z y j a c i e l  sw ego nio  eaa ta ł w dom u, a 

s io s tra  je g o  w skaza ła  m a  adres, pod k tó ry m  
z a m o F iła  - I -  nion m A sz sa t le. Sam a zaś ka-

P a n i D ow d '0 'j, m im o z ł go  hum oru , zm uszona 
d j ł a  ty m  razem  poddoó się konieczne soi. źi m in ą  
obrażonej k ró low ej w s tą p iła  w  p ro g i m alej, 
nędzn ie  um eblow anej j t r e o p tlo n  o b aw ia ln i, 
w  k tó re j p rzy ję ła  ją  m iejsoow a gospodyni.

— Gzy to  są m oje a p a r ta m e n ta ?  —  sp y ra ła
za ła  cśw iadczyć p an i D ow dscn , 4a jo ie li  n io  k o m e n ia n te w a , p o g a rd liw ie  rozgląuajyo
jej n ie  p rzeszkodzą to  m oże w ieczorem  w p a ­
d n ie  n a  chw ilę, aby  ją p o w ittó .

—  J a k to ?  — z a w o k ta  zaperzona k m n en d aa  
tc w a . — K  t t y  D:Vi-r SiniV a pow iadzieo  coś 
podobnego ? I  n ie  posp ieszy ła  n a  m oja spo- 
t ’ an ie! To o< ś n iesłychanego  ! O iz iJa ta  c h y b a ..

— A leż m e... n ie  — tló m aczy t zak ło p o tan y  
m ąż. — Cóż zn-rzu? ,.. B a ła  oię praw dopodo­
bn ie  zaw adzać  oi w p ierw szej chw ili i d la teg o  
od łoży ła  odw iedz iny  n a  sposob: ie iszą porę. 
A ie sp ieszm y uię, m oja d u izko , bo ju ż  d  ść 
p ó in a  godzina , a ja  m uszę ie a c z a  w racać  na 
s ta tek . C hcia łbym  zaś p ierw ej u l k iw a ć  o;ę 
r a  m iejiou .

"W zy slk o  t r r j e  w sied li do dor. żk i i k a ­
zali je hać  n a  L i t  le  F i tz  O avendibh S tre e t .  

G d y  w( źc ic a  za trz y m a ł się n a  zak ręc ie  w ą s ­
k iego  zau łk a  p rzed  b ram ą bardzo  n iepozornej 
k a m ie n ic y , z po za b ru d n y ch  ;;b ien  k tó re j 
p rzeg ląd a ły  pożółkłe i pom ięte b ra n k i, pan i 
b o w d so u  o słup ia ła  ze zg iv zy  i p rzerażen ia .

— J a k to  ? — k rzy k n ę ła  nu ca ły  g łos — ja... 
ja  m iftlfcbjm  tei mi*»sz!raó, . w tak ie j d z iu rz e ?  
T a  K it ty  zm ysły  p o strad a ła , jak  m i P an  B óg 
m iły ! N ie, to n ie  inofe być! D 'ś ó  m i już  u- 
oby b iła  n ie  spiesną j  n a  m oje spo tkan ie , jak jej ]

dokoła.
— T * k  — o d p arła  

k ło n te h  i c śm ie rh aeh .
właŚ3:cielka, ca ła  
—  T u  je s t salon,

phw ośoi
— P rzy n a jm n ie j ja  o Liozem  n ie  w iem  — 

w zru sręd a  ram io n am i o b rażo n a  g .^ p o  iy n i.
— M oja auszko, ja  m usze cię już  zostaw ić- 

w trąo ii k im e n ic n . ,  s p ie iz n ij  k ie ru jąc  się fen 
d rzw iom  w p rzew id y w an ia  now ej b a rz y , — 
R aai ę ci p o sk ó  sobi.* po o b iad  dc  re s ta u ra c ji ,  
a  w ieczorem  p ew n ie  K i t ty  D iv er za jrzy  do 
oiebie, to  się n a rad z ic ie  w spó ln ie  n a d  tem , jak  
się u rząd z ić  n a  przyszłość. O na ju ż  to k  dd-

się  jj w no mi&szka w  L o n d y n ie , że  pew nie  będzie 
m og ła  dać ci p ra k ty c z n e  w skazów ki co ao  
w szystk iego. D o w idzen ia  w ięc, m ej*  droga.

t a  c - ! bo jud  i ta k  z ip ó ź c iłe m  się.
To m ów iąc, p rre ra z o n y  pu łkow nik  w y n -  
się ooprędz6j, n ie  ozekająo odpow iedzi.

0  zm roku  dzw onek  ro z lfg ł się  g łeśno  u  d rzw i
1 m iss D .ver, n ieśw iad i m a zgo ła  b u rzy  zMe- 
ra jąo rj się n a d  jej g łow ą, odsunąw szy  n a  bok

bok sy p ia ln ia , a  n a  g ó r te  pokoia d la  p an n y  
służącej. W azyśo iu tko  o ry ste , w yg o d n a  : ele­
g an ck ie . Ps ństw o  p rz y b y  **]ą pronto z la d y i  ?
Z ta k  d a le k a , a ó 1 B oża! Z -b y m  b y ła  w ia- 
dz is łą , że p sń s tw o  dziś  p rzy jadą , b y łab y m  k a ­
z i ła  a ip r .lić  w  piecu A le m iss D iv er n ie  zastępu jącą  j j i  d ogę pokojów kę, asunaszyśuie 
czaaeay ła  dn ia , w ięc  n :e  o h iia łam  m w rnow ró o p a d ła  do salon iku .
w ęgla. A le z r ra z  każę  rczn ieció  o g ień  n a  k o - 1 — J a k  się  p an i ma, p an i D ow dson? — za­
m ia ta .  K ie d y  p sn i kużs podać o b ia d ?  ( w e ła ła  poufale. — W itam  p un ią  z pow rotem

— N a!yoh.m iast — rozk w ała  kom endantów *. w, k ra ju . D o iie ro i  to  p an i m u sia ła  b y ć  rad a  
j — N ie  pejm uję, ja k  m iss D .v er m og ła  ta k  n ie - uciec z togo obrzydliw ego M adntsn! M am »*,- 
( db a le  w y p e łń  ó m oje rozkazy i n a jąć  d la  m n ie  dnieję, ż t ś  p an i zadow olona ze s ? e g j  m iasz- 

ta k  nęd zn e  poŁ ijc . A le  o tem  potem , T e raz  k an ia . - J a k ż e  się  tam  m istres  B ali upraw iła  
’ p roszę n a ty ih m ia s t  poaaw aó obiad , bo mój m ąż ze w s z y s tk im ?
m us. jeszcze  w yjść  n a  m iasto. M iss K it ty  D lver, któr-. n iegdyś tow i.rzy-

i — A  z*ądża ja  ta k  n a  zaw o łan ie  w ezm ę o- rz y ła  b r i tu  sw em u do In d y  i w  sk ry te j m d z ie i 
bind ? — o d p arła  u rażo n a  gosoodyai. — J a k  zdobycia  sobie  b o g i togo nięża, b y ła  onago  cza ­
pę ni sobie oo zam ów i, to  p an i posian ie  w e su n ieodstępną sa to lits ą  p rn i  kom endam ow t j, 
w łaśc iw ym  ozfcsto. J a  tu  przeoież n ie  trz y m a m  t k tó re j ■ fsn tozyom  i dz iw actw em  sohuib iata  
ia d n e j re a tsu ra c y i i n ie  m sm  m urzynów , a r i  z b ezp rzy k ład n ą  uiegłyśruą A le czasy  się zmie- 
n iew oln ików , k tó rz y b y  w  jedni j ch w ili speł- m ły  i dzfś p o d sitrzc li., a  dt>ęki odziadziczcne- 
nife.li m oje rozkazy . m n po oictoe funduszow i n ieza leżn a  panna n ie

To m ówiąo, gospodyn i skrzyżow ała  ręce  po trzeb o w ała  się z a4 u g iw ać , a a i  p rzy  mi L ó n i-
to  za. a r.e ' i w d z :eozacśó u « k * z y r a ła ,  a le  ■ n a  szsrek iem  łonie  i w y zy w ająco  spojrzałii n a  śomu. To tbż n a b y ła  tak ie j Bwobcdy ruchów  i 
żeby śm ieć jeszcze do togo oto m i  a zan iedbuć sw oją loka to rkę . pew ni śoi s ieb ie , że pan i pu łkow nikow a, p rsy -
zieoenią, ja k ie  je j d a łirn , to  już przechodni —  J a k to ?  w  ęo m iss D v e r  n ie  zam ów iła  w y s ła  p o m iłtfó  n ią  i u żyw ać  do posy łek  i ko- 
w sz .Ik ie  zuohw alstw c !... [n a w e t  ob iadu  d la  nas ? — zaw ołał*  peni D ow d m isów , n ie  m ug ła  co h ło rąó  ze zdziw ien ia , wi-

— Moja duszko, m ów  tro ih ę  oiszej —  zak li- sou, w yprow adzona z o sfa tocznych  g ra n ic  ci er- - d ąo ją  b n jr ją c ą  cię i n ied b a le  n a  f l t s lu  i trz e ­

począcą się  w esoło, ja k b y  je j n a w e t p rzez m yśl 
n ie  ^rzoszło , że obecność jej m oże n ie  byó  po- 
żądaHą.

— O hoiałam  pojeuhaó po p an ią  n a  kolej — 
m ów iła  — ale  m ia łam  ty le  w izy t, i e  n ie  m o­
g łam  się w y rw ać  z dom u. Z resz tą  pom yślał im  
sobie, żc p an i będziesz z a ję ta  rozpakow yw a­
n iem  sw oich  k i  fa rb o » , i i i  je s t to  ozy~uość, 
do k tó re j m am  w s trę t n iep rzezw yciężony , w ięo 
w olałam  trz y m a ć  się w  oddalen iu . K tó ż  to  je s t 
t a  p a n ie n k o ? .. A, jC p an n a  służąca!... 'W yglą­
d a  ta v dziec inn ie . N ie  op łac i sic p an i trzy m ać  
tc  w łasnej g ard e ro b ian y . T c  rzecz  za  koszto  i 
w na. A cóż się stu ło  z ty m  poczciw ym , kouha- 
n y m  p u łk o w n ik iem ?  J r ś t  w służbie . A  cc co 
za  n iew ola, ta  c łu ż ta  w ojskow a! No, i j ik ż e  
się  p an i podoba to  m ieszk an ie?  Z a szczupłe, 
pow iudarz pan i?  Ciek&wam, k to ty  za  tę  oanę 
w y n alaz ł lepsze! Z resz tą  n ie  trz e b a  b y ć  za- 
n nd to  w y b red n ą . W szyscy  m usim y  dię tu  śc ie­
śniać. C o ? .. N ie  za s ta ła ś  p a n i o b iad u ?  A  to 
dob re! K tóż  w iedział, k ie d y  p i b itw o  p rsy je - 
dzieoie. T ru d n o  b y ło  p*zeois.ż trz y m a ć  p ieczy­
ste  n a  rożnie p rzez  o i ły  ty d z ień . Z resz tą  oó i 
łatw iejszego , ja k  posłać sobie do rasfcauraeyi 

j po o b iaa  N i 'n i e  p an i pam ię ta , Lo n ie  j« stośrny 
j w  d z ik iah  In d y  ech, a le  w  o y w ilito ifau y m  kroju , 
■ gdzie  w szystk iego  za  p ien iądze  dostać m ożna. 

M usisz p rn i, widzę, nanow o w drożyć się w  wa­
si sze zw yczaje  i inetrzeó z sieb ie  rd zę  prow in- 
| oyonalnych  przesądów . A  te ra z  m uszę p sn ią  
| pożegnać. Mój b .a t  zaprosił k ilk u  kolegów  do 

ęiebie n a  w ieczór i  p rzy rz  jk łi m  m n, że się n ie  
O późnię . W p a a n ę  tu, ju tro  znow u albo  po ju trze  

U przedzam  pun ią  je d n tk , że jeże li cneesz smie- 
nió  m ieszkan ie , to  nie licz  eh  m n ie  xr w yszu ­
kaniu. oi innego . D ość m u *1 1 łam  n ab ieg có  s 'ę  

| po p ię tiiich , zan im  n a  to  ^ z tra f ik rn . No, do 
w idzen ia . N iech  p a n i pozdrow i sw ego m ęż“ 
odem uie.

I  p o irz ą rrą w sz y  rę k ą  kom endantów  ej, er,cr- 
gioznu misa K i t ty  w y b ieg ła  szybko  z pokoju ,

Eostaw injąo p«n ią  D ow dson w  s ta n u  n iedają- 
cego  się  op isać zdunuen ii,.

S łyszeć n a  w łasn e  uszy  K i t ty  D iyer, po- 
n u sv ib ia jąo ą  In J y e  w  ton  sposób, n azy w ającą  
służbę  w  ijskow ą „n iew olą", s łyszeć ją  ry śm li-  
l.a jąo ą  się z  uaruzew iałyoh  p ro w in o y o n aln y ch  
p rzasądó .'... ją., tą  K ic ty  D iver, k tó ra  ta k  u n o ­
siła się  z rw sze  n ad  rozkoszam i M adrasu  i  ta k  
du m n ą b y ła  z odznaczen ia , g d y  p an i puTcowni- 
im wa ra c z y ła  zab rać  ją  z sobą n a  spacer po ­
wozem.,. n i c ! to  już  przechodziło  g ran ice  z c  
ch= -J it ri a ! I  b iedna , u p ohurzona  do g łęb i p an i 
D o w d so n ,1 '■ozm jślsjąo n ad  w ysok iem  stwnowi- 
sk .em , jak ie  opuściła , ,b j  się  n a raz ić  n a  ta k ie  
zn iew agi, ja k ie  ją  tu  sp o ty k a ły  oo h rok , ję ta  
w y lew ać  g o rzk ie  łz y  ża lu  i zaw odu.

R O Z D Z IA Ł  X V I.

C zw artego  d r i a  p o b y tu  w  L o n d y n ie  D a­
w id  z j iw ił  się n a  u licy  L i t t le  F i tz  C ftrendioh, 
w  porze k iedy odojj p aństw o  D ow dson b y li 
w m is śoi b. M ógł w ięo sw ocodn ie  rozm ów ić się 
e Y erą. W y g ląd a ł on  te ra z  zgo ła  n iepodobnym  
do siaom  sam ogo. M aicw nioey daw ny , w pół 
w schodni w pół europejsk i stró j, k io ry  ta k  pod­
nosił m ęzką j3So urodę, n ad t jąo  je j cechę d z i­
w nej o ryg inalności, zam ien ił te ra z  n a  ozarny  
kortow y, a n g ie lsk i g a rn itu r , w  k tó iy m  a c z k o l­
w iek  w y g ląd a ł m m ej p iękn ie , jed n ak  w ięcej 
zdaw ał się pasow ać do Ło.«. rz y s tw a  Y ery , k tó  
re j u ro d a  z y sk a ła  jeszcze n a  zm ianach , jak ie  
zm uszona b y ła  porobić w  sw ojej tua leeie . J e j  
sam ej ofcojątnem b y ło  zupełn ie , ja k  D aw id  je s t 
u b ra n y , by le  ty lk o  by ł p rzy  niej i n ie  p rz e ­
s ta ł  jej lub ić .

B y ł on  jed y n y m  jej przyjaoiolom  w  tym  
kri ju  obcy m; to  te z  o g a rn ia ł ją  g łębok i sm u­
tek  n a  m yśl, że i  z n im  jeszcze p rzy jd z ie  -aj 
się rozstać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W  I  10 L  I V  A  J-j W  O  W  S K A ,  t o  O  T  i d  I t  Y  A  W  Y J S T . A  " W  O  W  A _
C i ą g n i e n i e  d / i ś  n  g o t l^ in ^ e  8  w ie e j s o r e m

■VĘf (iłówno wygrane 60.000, 10 000, 5,000 złr. w gotówce z potrąceniem tylko ,10 procent.
s bs r L w o w sk ie  i.nsy w ystaw ow e i»o 1 ztr.

pi lec* A . S o le ile u b e rg  i fayo, M ix  G uctaw , J  Rosner.
mmmm

Już drugie ŵdanis jyizłiij urufcu
u

ŁiłAai- Jk ta.,-, om, I
4 r s ! ile f i i  IV, e t. w R t i *
«tyw« u  ■ dł-«kJe*ę» 4f t ś , ____

^ n a b c n iite  tutti nwklejose isiemo- 
lOT.jkiego, rhłdaste p x«z miej-.kia labo; a 
torjum, s- do nabyci vfe uszyithich tra-
tikach. £j3__

M e t y  la* w ystaw ą  p o  « u h -  
k lo to w e j , k a ta  lo g i i  pl&iij w y  
at*w y, p ru cw «d a ik l y .łlu k le  i 
o le n ie c k ic  , Dra 2iip|-( ra). L«c 
■y, pair.iąił- i, * p r z ,4 * ię  ta£_ w 
IlUT.st u r  j[< im u i & aroffe L«- 
k«aeJK* W, .j«k i  w Kłojską su, 
w y sta w ie  b r a w  $  gt*w !
BOJI. Sfam«w.e.tala 6 a*;y KjaJcte luazonlci używać ■ do kwiatów

Sbl̂ 52a^aS 3 ffi&łjó «*r*f Nt—*
wikta t K&. 1 9  ot. i»y.s<yyiady o podlewaniu kwiatony
! •  n6Vr c « ‘b w 'ę lr w M  f .* e t 'Jak utrzymywać w zimie łaciaty

R e sz tk i webiane, brrcl.aa na m>| w pokojach 
try, chnatH do noja, ip. ze- łaja - a; fan: ]l Juka ziemie brać potrzeba do wazonków 

Korainbka 8. 21612 1 . .  i___-

wpokojach, na oknach i balkonach
przez

W it a l i s ę  i  Zofię
obejmuje

Sposób pielęgnowania kwiatów 
O utrzymaniu kwiatów iv pokojach 
O rozmnażaniu kwiatów 
. Jde wazonki 

j o  obracaniu wazonów kwiatowych

L  1548>.

LStonina Ertel, itoralnti 
f «  « z b k n j ę  P z l e i i a w y  a p t e k i .  

Z g ło a z e o i i  p r z y j m u j e  a p t . k  
u llu^zyuie. ____ __

Ł k c n o i i .  irlaoy, tawaltr, z prakty­
ką »suBa ja. ;cia ŁJiaz. Adre» rioit- rcat 
bwów, ni a IU za okalaniem ks jżtoiki 
k' sy pcczO wej ni-. 144. 43>'. i  953 2-3 

P, z y s i a w k i  i  p o s tu m e n ty  z 
p rz e d  p i. c  * d  z t r .  

1 d o  S .S 6  p r l e c a  b t o t r  t , 'l ir* ą  
s t o a s k i  n i  u w al ż e  a z n y  w e  
L w o w i c p i s i  to a p H u ln y  1 (w  
p r z e c iw  R a u d r y ) .

Po przesianiu przekazem porzi. 5 6  ct. 
uskutecznia przesyłkę, franco  D ru k . nar. 
W. Monieckiego — Lwów, Kopernika  7,

Choroby weneryczne
leesy =zybko i gruntownie bez przerwy 

zatrudnienia

S .  U .1 .4  I d I I
od lat przesmt) SO praktyko bbarrk,, 
wykcnujący. M es: ka otocnśi l i l i e *  
H .u ście> ik a  i .  (róg pławi Kraiio- 

wsk-ego 1. Cl II. piętro.
Ordynuje od 12—1 i od 5 - 7.

O przesadzaniu kwiatów
Cena 5 0  ct.

Kancelarya, adwokata

D r a  S i e  t a n a  F e d a k a
przenie, iocą ;os ab na

ulicę  K o ściu szk i I- i i '
naprze,iw Baniu krajowego. 27^6

Fo lw a rk „K u lp a rk o w
d o  w j  d z i e r ż a w i e n i a

około 103 m rgów pola rolnego i t- k. 
Moro-, uny jednopiętrowy d oi1 mięt *ialni 
i wszelkie bud; nk go pcdai-kie w debrym 
stanie. Oj leg ośe nylko j>ien klomcti 

cd Lwowa.
Tamza oo sprzedania JlOO d ę b ó w

0 śreaaicy nad . 0 ceŁtimeirów.
Wiadomość udziela t lB k a r  ł i r e y  

s e r ,  ni. Kopernika l i  2980 8— g
K arol B t ł t i  bau

poleca
Ma ło deserow e słodkie i. kig. 

1*44.
M asło deserow e 1 k lg . 1 ‘20. 
M asło św ieże gO oprdarskie 1 k lg.

1 złr

B .^ b u sz e r ja , wbwb doma. UlaoEPgo 
nia oyło odpoid-d i na odpowiedź? Można 
prosić list >od liteią, która n i  la o;na­
brać n zv. i-jko osoby pyttjącej pierwszym 
aiem I 2979 I 1

F o lw t t r c z e k  l olo Moścn-k, 2 i mo- 
gi. i.ad, btdjnk’, in%entarre, obsieay, 
zapsey dobtat.eiHne ?a 6.000 złr K a  
m i e i i i c a  we Ln-ow e, p.ękna. re- t;wna 
kt rzystnie do sprredrnia lo'. zam.any na 
majątek. A dris: PoplaWf Ki ,̂wó.v Pie 
Ka-sna 9. 298' 1^2

R o u t e r  rutynowa y od niarzyn roi 
lirsjcb, fln arz masaznowy, również bie 
gty maszynista egzaminu rany, poszu, uje 
po»ady przy parowej młoe* ni, trrt«ku 
gorzelni lub browa ze, LaaJ swe zgłorze- 
r la uprasza *od *Jr. stm A Podgórs i 
eljca fI  odzirkicti Ikzbi 4 u pan* j  ło­
tra Winicktego.  2980 1-3

l* o  s p r z e d a n ia  mejątek |zitrasii 
na Bukowinie, przeszło H.ÓOO morKuW 
obszr-rr, vi tem połowa iasu a arodi/.ewia, 
ttseya ko'ejo.-a w miujscu. B'iższyu» t l i  
dr m,.śoi ud; ieia *. adarokst Dr W. "Sn 
nik- wski, Lwów plac Bernardyński 10.

2916 3—10
R o ln ik  i-i aktjosny. kawaler, w rtd 

nirn wirku znsjdzio umieszo ue. Kopi* 
świadectw, warunki ptzysł ó do za zrdn 
w Bija ach, po .ta D.bruwUnj 2914 9-4

W in c e n t y  K a c z a b iń s k i
we Lwowi* ąl- Aarola Lid sika 1, 3. 

t. pedwirzu na lewo
skład książek do lubożekstw a

oDr-tów świętych, ornatów, l itlfhó », 
mon tram yi,' dró^ krzyżowych, figur 

świętych 1 t. d. polec u

k&iąźMi do nabożeństwa
w wielkim wyborze własnego nakładu 
i wyrobu, w gostowrej oprawie w ce­
nach ou 20 ct. do i *łr. Listwy na 
ramy w różnorodnych garun. ach po 

niskich ceatek 
Uprasza o łatbare zwidzeniu składu. 

Pp. Kupcom i odsprzsdajfcuym *tó-
sowny rabat. O

Fsirhy o le jne
lakiery pokosty, pęd ile  i w szei- 

kiu m s tir ja ły  faibow e
poleca

Leopold? Lityńskiego
Lwów, G rrnd Hotel

otsokc I tla s y  o sz sz^ d n o śc i
Rąjtaięfewy eksport na prowuiejtę.
Na żądanie cenniki gratis i franco.

22/9

l l o ż e  być przyjętą panna z kwal-ń 
kacysmi ra r at ozy ciel tą do ?i-zyg iow t- 
nia n letnie, dz twcsynłl dc I wydoiło 
wej w 2ch jatach, wymagania msuią być 
ii e najskri.m niejsze , »at»mi.,rt pożyć,e 
imill.ne zapewrion.. Zgiosić s’ę możca 

listownie pod adresom Cholewiństi, Lu­
blińca p. t ie  zanow. żjo j. 2 i

P o m ó ż  mtło przejeżdżony za 200 złr 
Liu&uidorfa. ulica Kilo iprzeduua 

Lńiklego. 2986 8- 8

Cu;ier znuwu p taniał!
1 klg. cukru w głowie . . 33 ct.
1 kJy B częściowo . . 34 ct.
1 lig . , w kostĄaćR lub

lub mączce . ■ • 85 ct.
1 kig. słoniny . . . 66 ct.
1 kig. smalou . • . . 6f ct.
1 alg. bryzdzy znakonnUj . 6<* ct.
1 kig. maiła deser, znalom. . 1*28
1 kig. masła .sznegu do potraw f — 
1 l»lg, miodu . . . . (4  ct.
1 słoik nnodu lipowi go . , 16 ct

Na ezczkgćLtą awagę ses/ngoje ntr- 
b< ts „Melange de London" a .orna­
ty c,_ na doDrze na ąg: jąca pól kig.
6 Lir.

Znakomite kzwy od 1 66 do 2.16 
przy 1 kilogr. opast 6 ct. Na pro' nn- 
cyi wys łam w 6 «-lg. wo»ecrkack be* 
opustu frsiuo do k-idej sta yi poczto­
wej.

i-ziękując Saan, PT. Publiczności 
za detyencza, j w s  autan e, polecam
liii i nadal lasaawym rozkazom.

Z pełnym ezacnrkiem

U o o a r a  Solecki
we Lwowie. 

2819 6-6
ul Batorego l. 2

Obwieszczania.
Gdy mandaty delegatów i 

tychże zastępców do ogólnego 
zgromadzenia galicyjskiego to­
warzystwa kredytowego ziem­
skiego, wybranych na mocy 
ordyracyi wyborczej z dDia 25 
sierpnia lo76 do L. 34000 
z powodu upływu czasokresu 
w*ygasły, przeto na mocy upo­
ważnienia Rady nadzorcze z 
dnia 26 września )894 1. 358 
rozpisują się rdniejszem wybo­
ry siedmdziesięcm jeden dele­
gatów i tyluż zastępców na 
lat sześć wrybrać się mających 
podług okręgów wyborczych, 
stosown.o do ordynacja wybor­
czej na dzień 16 listopada 
1 8 9 4 .

Wzywa się zatem Panów 
wdaścicieli dóbr tabularnych 
królestw Galicyi i Lodomeryi 
tudzież Wielkiego Ks. Krakow­
skiego, w*edle § 3. Ordynacji 
wyborcz:j do wyboru upra­
wnionych, aby z opatrzyli się 
zawczasu u doty.zących Wy­
działów okręgowych w karty 
legitymacyjne na podstawie sni- 
sów wyborców w tychże Wy­
działach wyłożonych.

W razie zachodzącej potrze­
by wniesione być mają przed 
Wydziały okręgowo uzasadnio­
ne reklamacye najluźniej ośm 
dni przed terminem do wybo 
rów oznaczonym, które to ffy- 
dzi ły do rektyfikowania spi­
sów wyborców i załatwiania 
reklamacy wedle § 6. Ordyna- 
cyi są upoważnione.

Z Rady Dyrekcyi Galie. Tow. 
Kred. Ziemskiego.

We Lwowie, d, października 1194.

i 'Kład Kawy i Hernaty
A rtu ra  ^ ś c ic k it^ o

pod godv 3:j 1CSYUSZ“ tb  Liorrin, s). 
0« "llńikioi łi-^b,' U , filia ul. Trzodcgo 

Mija 1. 2 poleci :
r .a j[ łiz o  KAWY

pół Ko at. 1.
^  a j  I«»ps3»:o

i jjs7;akis, sMńakł^ i j ła w n e  L iy  
ten* i0ą$i<slski9 

J[ Ko sł* I do *łr, 2,
Konhk cay: ty h.iraoyjry h u t

1 ni. BO pt. dc- 5 -L

Ł a d w iii

30 złr. miesięcznie
j»kc bucFny zarobek obok wyaokiłj pro- 
w by i może zarobić k aily  kto >l* znaju - 
mości prse* przyjmo#"nie ob-t*luntóv na 
patentowana artykuły Tiządzie Ucwe do 
abycif Oferty z ó cent ,a m ką na ou- 
Doiiado pod adrer: 1 .  U a s u a c e l i  

P r a ^ a  1 0 5 0  11 .
2826 8-10

Wtśw -M bimfó* !

Kurttsyfst'®
siara

W:'I NA
węgierski, hisipaćakia i 

frascn^kia

K o n ia k ,  L ik ie r y
2 ^  JŚL. W L  

ehińiką i  rery jtką

E R O L  BAYER
to# Jimowie

iftT wł. Er .̂kowskii j  1. 11.

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
c. k, nprzjw. fabryki

ś w i a t e w e j  s ł a w y
w BERNDORF

N a c z y n i a
s t o ł o w e  i  d e s e r o w e

ze srebra chiń.kiego i alpasj

F A C Z Y N i A
k u c h e n n e  z  ck .y st« g «  n W a  
x pon.criciem długoletniej trrałożci 

poleca

C. A, Christiana Afastępca
W. BILIŃSKI

Lwowie nlica Hetmańska i  i

Leśnictwo Z: ssow pod Czarną
rczsyła od li^o lintopaćn: sidzcnki leśne, rośliny pnące, ozdobne 

drzewka i krzewy ogrodew?.

n
i

Mli

ty os

i S . a n t o r  w j M a n y  
c.ki uprać gaiic. akcyj. Banku ńipetecanegu

ż  £ ipr&edftjei
w s ł i s t k i s  l i e k t ^  I

f »  karake ariea/^ iB S m j d o k ł a t e l ^ l s y M i , 
l le s ą o  frpwlasyi.

J a k o  f to b r ą  i  p w w n ą  ló k a o y ę  p o le p a :
A %  ?r*, ilst>, hlpots* 7«e 
5f‘. list. hlpfciać2n? premiuwant 
&% y „ Piawail
4 iisty Towarz. kraóytowogo ziemskmy^
4%°/o a Bisku krajowego 
4% listy zact. Banku krajowego 
5% oblig. komunalne Banku krajowego 
4 %  U pc tyczkę krajo .ą gahoyjską 
4% pożyczkę kraj. gaik koronową 
¥ u  psżyczkę prophs^yjną jilioyjs 
W h  * n bukcwińską
4*/ą% pjżytikę węgierskiej kolei paóętwswuj 
4 ^  „ p.ópinscyjną węgieiską
4 %  i rfgbrzkla Obllgaoyi inaemnu««yjne,

to papiery Kantor wymirny Bonku hipotoo*uaegF. 
mttjwtk i przwlaja 

«u .fiłii iu.»
L i ■ k-ntor .wymiany Bu un .hipotecznego puyjrneji 

od ~ JE. kupfl ;iyoh ..ui-olkio wylASttWwae, a  jn4  
tsłfc*fai©i»c«wc papiery wartoś-fowt, a u i t i

es k » j f ia y  cs> pr»4r*«

ttSJ
m
tei %.%
i
ę*. ..
UWl

  ___
S f f ł j p k a k t ^ c u n le j  z ł o c o n e  w y p r a w y  k u ­

c h e n n e  j i o i e c a t  s p e c y a l n y  m a g a z y n  u r z ą ­
d z e ń  k u c h e n n y c h

J. Janow sk i i 8 . Krzyszk«>w$Vi 
przedtem L, BRATKOWSKI plac Maryacki 11.

&
.!S$ sawł&j.SSflwwsą jtóyni# aa potrąosuasa m r  

atyek kosałów.
Do sHŁtów, u któryc., wycH.^aly clę Jrapony, _.sUroi_ _uw/pk arko- 

r tsj kuponowych, m 2wrot»n kosztów, która jem po,46.i

 a o  m. Wali m is ln g t ijBSl

j a ; / i i o a t o w i c z
poleca niezawodni* i wypróbowane

środki ao ay%.i»«ia o.Mdow domowych
m.wnowicie:

F  JES Bt I Ł  I K Ziółka antlmolowe Papier antimolowy
do wymazozania moli z 
aaroditami w sukniach, 
i meblach, flakon 6U Ct.

<SRVkOA

ao przeć lo ery wania 
futer.

Pude lo 30 cnt.

M llLO TO N

oohTt,ni_ od moll futra, 
•umie, po rtyery, Aramu 

i meble b.tuaa 8 Ct. O

wyfruwa sawaby, kara- niezawodny środek do 
kony, stonogi śwler zoze wytępiania pluskw, 
szozytf - uJ, karaluchy, p,ai(OI| g0 otf 
prasami itp, Flakon 8u 01.

Proszeu. persk i
do wygabisija peneł 

i t. p.
Packka b, iO ct. 

Flakon *0, 30 cnt.
W e  M o w ie ;  przy ul. Lopornlka 1. 8, i przy nl. Halickiej róg Bo­
mów. W  l it s k v i.i l .:  U jenaic j 1. 20. to e rn lo w ie : Bynsk 2. I

P r z e c i w  c h o l e r z e  i  e p i d e m j o m !

ANGIELSKIE PATENTOWANE 2893 1-3

FILTRY DO WODY
zapomocą kompozycyi węglant) oczyszczają i  de­
stylują woaę do p ic ia , usuwając męty, m ikroby i  
zarazki. ’F iltry  te jedynie prawdziwe i  skuteczni 
systemu „ B U H R IN H a u są - w rozmaitych, wiel­
kościach i  naczyniach do nabycie, we Lwowie 

wyłącznie tylko w handlu

KAZIMIERZA LEWICKIEGO
(główny skład porcelany, szkła itp.)

p r z ^ r  u l i c y -  T r^rT o-u .E ia.lelK iej.
o) Filttr węgłowy z wężem gur.owym zastoao- 

1 uanjj do tcażd°go „uczynią otwarttgo 95 ct., złr 
135, 2.25, 410, 6.60, 8 80 (jcedług wielkości).

b) Filter tźklanny z Paszką złr, 2.70 i 3,«5,
c) Filier kamionkowy złr, 10.60, lo.80l 21.80, 

26.20.
d) Filter żelazny emaljowany do każdej fldszici 

złr, 4.85, 5.70.
e) Filter wiaderkowy emaljowany z beczułką ka• 

mionkową złr. 10.60 i 16 30.
f) Filter kieszonkowy podróżny (te puszee 

złr. 2.90.
g) Osobno do nabycia some węgle filtrowe do 

każdego rodzaju i wielkości filtru- —.70. —.85, 1.65,
  1.95, 2 55.

Patentowane filtry  systemu „Biihrinyau są najpraktyczniejszym  « 
najskuteczniejszym środkiem ochronnym przeciw  Wszelkiegc rodzaju 
d o Je g l i i v o ś c i o m  żołądkowym i  rozm aitym  c h o r o b o m  z a k a ź n y m

„MARYA“
Z*3^0fiSL a r ty s ty c z n o -fo to g ra lic z n y  j

prt.y  ulżcy F r e d r y  J i r .  7 , r o s ta ł  zn aesn ie  p o sr ig k łsu n y  ■

I\j«wa sala do zdjęć portretowych.
Newe aparaty do wszelkich zdjęć tai pcrtritowycb jakoteż architekto- 

nicznyd..
Dawaa sala została również powiększoną d’a grup ao 80 osób.
Zakład jrykonuje wszelkie zamówieni) w zakres lotoęrafic.ny wchodzące 

jak reprodu-teye, powiększenia do naturaiuj wielkości platyuoeypia, kulorc- 
.jania akwsreluwe, p, *t*U>we. ilejna i heLon-iniatury na szkle, przyjmuje za­
mówienia na cynkotypie, fo*od*uń, rysunki etc. etc 
O d  8ej r a . . j |  d o  6tej p i  M M id n n ., o l,i.dzmię i j .ięri od 9tej ram 1 

do ls.ej w  p o łu d n ie ,  ulica F r e d r y  Air. 7

W y s p r z e d a ź .
Ktagazyn 1 pracow nka tn te r

B. t e d ie w ic z a
w e L w ow ie  ulioa B a to reg o  4, naprzec iw  cądu karnego .

2690 6 - i 2

Karoi  ba ł ł aban  we Lwowie
poleca bezpośredni import 

najszlachetniejszych kaw i herbat po najtańszych ce­
nach. Łaskawe zlecenia z prowincji odwrotną pocztą.

B M K IS D tH l 'K O J E B S I C 3 I
optyk

mech. 
nik „pod 
’~operni- 

kiem “. 
L w ó w

pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. na 
przeciw głównego odwachu polecaw wit 
kii", wyborze i po cenacu najtańszych 
okulary, cwikiery, loim 1 binokle, dala- 
kowidia, barometr,, ciepłomierze i t. p
Ora*da#»nle dzwonków elektrycznych. Wszelkie re-

^  ‘ g  ___ __________________

iSrS  ?5

K rze w y  ozdobne
zaraz  stadzie.

F nąoe  n a  alcany 5 g a tu n k ó w  1 1 5 . 
P o d  śoiauę 3 g a tu n k i L a  tn ą  je

80 ot.
10 gatunków  k w itn ą c y c h  paohni*- 

ayoh ao  k lom bów  2 60. 
d p ire i 10 gaodnkow  1T 'J.
4 gatunJto z  liśo iea  ozdobnym  1.50 

Zarząd ogrodu w I. ipzzj 
u l e  B r z c z i u ; .


